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Utrzymać ceny zboża na poziomie opłacalności
Dziś już  w  ca łe j  Polsce, z n ieliczny 

nii ch y b a  w y ją tk a m i ,  zakończy liśm y 
żn iw a. Toteż  s ta je  p rz e d  n a n u  n iez­

m i e r n i e  ważne, a d la  ro ln ic tw a  
w p ro s t  d ec y d u ją c e  zagadn ien ie ,  jak  
sit; b ę d ą  k sz ta ł to w a ć  ceny zbóż now e 
go zbioru. Urodzaj zbóż w  b. r. w PoJ- 
sce jes t  lepszy, niż w ro k u  ubiegłym . 
Również je d n a k  i in n e  k ra je ,  j a k  np. 
L ran c ja ,  a zwłaszcza  S tany  / j e d n o ­
czone A m eryk i Półn. zeb ra ły  w ty m  
ro k u  p ię k n e  u rodza je .  W  zw iązku  z 
•ym należa łoby  się spodz iew ać  w n a j  
b liższym  ju ż  czasie  dużej p o daży  zbo 
żrt n a  r y n k a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h ,  a 
eo za ty m  idzie  —  s p a d k u  jego  ceny. 
S padek  te n  n iew ą tp liw ie  odbiłby się 
i n a  p o z io m ic  n a s z y c h  cen  k r a j o ­
w ych  w k ie r u n k u  ic h  obniżenia .

Czyżby w r. b., ja k  w la ta c h  
ciężkiego k ry z y s u  gospodarczego , k ló  
ry n ie d a w n o  przeży liśm y, znów  grozi 
ła  „ k lę sk a  u r o d z a ju 11? Zbyt świeżo 
m a m y  w  p a m ię c i  czasy, gdy ro ln icy  z 
n ie p o k o je m  oczek iw ali  w y n ik u  zb io ­
rów o b aw ia jąc  się n ie  ich  szczupłości 
iecz n a d m ia ru .  N a d m ia r  oznaczał  bo 
w iem  dalszy  sp a d e k  ceny, b r a k  go tów  
ki i zas tó j  g o sp o d a rs tw  ro lnych .

Nie m a m y  jeszcze d o k ład n eg o  o b ­
liczenia teg o ro czn y ch  zb iorów , nie 
w iem y w ięc  czy p rz e p o w ie d n ie  d o ty ­
czące  ow ej „k lęsk i  u r o d z a ju 11 nie  są 
p rzesad zo n e .  To p e w n e  je d n a k ,  że 
już  dziś ceny  zboża w y k a z u ją  tenden  
cję zn iżkow ą, s i ln ie jszą  niż n o r m a l ­
nie w okres ie  je s ie n n y m  i d la tego  
k w es t ia  ta  w y m a g a  b a rd zo  p o w a ż n e ­
go za s tan o w ien ia  i re a k c j i  ze s trony  
c z y n n ik ó w  rządzących .

Ceny zboża m uszą być u trzym ane 
na poziom ie opłacalności. R oln ic tw o 
w Polsce w  czas ie  n iedaw nego  k ry zy ­
su zap łac iło  d rogo  za n ied o cen ian ie  
n a jży w o tn ie jszy ch  jego in te re só w  
przez  ogó lną  po li ty k ę  g o sp o d a rczą  
k ia ju .  D ośw iadczen ie  to pouczyło  
nas  je d n a k ,  że  oba rczan ie  ca łym  cię 
ż a re m  n iep o m y ś ln e j  k o n iu n k tu r y  roi 
n ic tw a  —  g łów ne j gałęz i p ro d u k c j i  w 
k ra ju ,  p o d c in a  jednocześn ie  p ods ta  
wy w ogóle życia  g ospodarczego  i 
w p ro w a d z a  u  n as  zas tó j  n a  w szy s t­
k ich jego odc inkach , zastój —-  do któ­
rego, w obec żyw otnośc i  n aszych  są ­
siadów7 w ż ad en  sposób  do p u śc ić  nie 
m o żem y  i n ie  p o w in n iśm y .  iPewna p o  
p ra w a  sy tu ac j i  g o sp o d a rc z e j  is tn ie je  
u n as  o d  n ie d a w n a .  W y s ta rczy ło  jed ­
nak, że ceny ziem iopłodów  zbliżyły 
się do  g ran icy  opłaca lnośc i,  aby p o b u  
dzić do życia  te n a w e t  gałęzie p ro d u k  
cji, k tó re  z p r o d u k c ją  ro ln iczą  po zo r  
nie n ie  m ają nic wspólnego . O b serw u  
jem y  więc ro zw ó j  in w e s ty c y j  p rzem y

słow ych, b u d o w n ic tw a ,  h a n d lu ,  bą, 
n aw e t  m o to ry zac j i .

Są to j e d n a k  za ledw ie  p o czą tk i  i 
wiele jeszcze trzeba  w ysiłku , aby  wy 
ró w n a ć  spó źn ien ia  w s to s u n k u  do in ­
nych  k r a jó w ,  w y w o łan e  u  nas  k r y z y ­
sow ym  b ied o w an iem , a  często b r a ­
k iem  sprężystośc i o raz  p lanow ośc i  w 
polityce  g o  sp od a r  c z e j .

Nie u lega  już  p rz e to  ż a d n e j  w ątpli 
wości, że w dzis ie jszym  s tan ie  rze 
czy n a  o dc inku  p ro d u k c j i  rolniczej 
po trzebne są p ew n e  p rzem yślane  po­
sunięcia rząd u  d la  u reg u lo w an ia  cen 
i posunięć tych  ro ln ic tw o od rzą d u  z 
napięciem oczekuje .

W y ra z e m  z a in te re so w an ia  się rzą  
du  sp ra w ą  u t rz y m a n ia  op łaca lnośc i  
cen w  ro ln ic tw ie  b y ło  zgłoszenie  na  
n a d z w y c z a jn e j  sesji c ia ł  u s ta w o d a w ­
czych  p r o j e k tu  u s ta w y  „o ś ro d k a c h  
f in a n so w y c h  n a  p o p ie ra n ie  g o s p o d a r ­
czo u zasad n io n eg o  k sz ta ł to w a n ia  się 
cen a r ty k u łó w  ro ln ic z y c h 11.

U staw a  została p rzy ję ta ,  uch w a ło  
m i og łoszona 6 hm . W  m yśl jej, 
ś ro d k i  na  p o d trz y m a n ie  cen ro ln i ­
czych b ędą  u zy sk iw an e  d ro g ą  o p ła t  
p o b ie ra n y c h  od m ą k i  ży tn ie j ,  p szen ­
ne j  i ję czm ien n e j  p rz ezn aczo n e j  do 
sp rzed aży  n a  r y n k u  k ra jo w y m , w 
w ysokośc i nie w iększe j  niż 3 zt od 100 
kg. U s taw a  ta  nie p o zb aw io n a  jes t  po­
w ażn y ch  b ra k ó w  jalk np. pom in ięc ie

' in n y c h  a r ty k u łó w  ro ln iczych , n ieu­
w zględnien ie  ewentuallinych rozb ież­
ności m ię d z y  n o to w a n ia m i cen  n a  gieł­
dzie w arszaw sk ie j  i  p ro w in c jo n a ln y ch  
iitd. N ajw iększą  je d n a k  w a d ą  te j  u s ta ­
w y  m  co s łusznie  z w raca  uwagę „Co­
dz ienna  Gaizeta H a n d lo w a 11, jest lo, że 
ogłoszona 6.V III  p rz e w id u je  wejście w 
życie w term in ie  30-dniow ym , rozpo­
rządzenie  zaś w ykonaw cze, k tó re  te r ­
m in  ten  m ogłoby  przyśp ieszyć  nie 
u k azu je  się d o tąd ,  m im o , że n a  ry n ek  
w yrzucono  już  duże  ilości zboża, a 
cena  jego sp ad ła  o 20— 25% .

YV zasadzie  s łu sz n a  i p i lna  akc ja  
jest  więc rea lizow ana  zbyt wodno. 
S k u tk i  tego spóźnien ia  nie k a ż ą  na  
siebie d ługo czekać, bow iem  ja k  ob­
l iczano w lipcu, gdy ceny  zboża spa ­
d ły  jeszcae n ieznacznie , w ysta rczy ło ­
b y  około t rzydz ies tu  milj. zł n a  ich 
podniesienie  —  dziś  n iezbędne n a  ten  
cel środki oblicza się już n a  100 miłj.  
złotych.

Zw rócić  tu  należy  uw agę  jeszcze 
na  jed n ą  m ożliw ość  p o p ra w y  obecnej 
sy tuacji  rynkow ej.  O bok bow iem  nis­
k ich cen zboża jes teśm y św iad k am i 
u trzy m y w an i?  się cen n ab ia łu  i a r ty ­
ku łów  zwierzęcych.

W  zw iązku  z ty m  dążyć  należy 
do dalszego u t rz y m a n ia  p rz y n a jm n ie j  
tych  cen  n a  w yższym  poziomie, co u- 
możliw iłoby jednocześnie  ro ln ikow i i

bardziej op łaca lne  zużycie zboża we 
w łasn y m  gospodarstw ie, niż wyrzuca 
nie go za bezcen  n a  rynek . Nie jest 
jed n ak  ła tw e  w ykorzystać  n a ty c h ­
m ias t  możliwości zużycia ziemiopło­
dów  d la  p ro d u k c j i  zwierzęcej, akcja  
więc f in a n so w e j  p o m o cy  p ro je k to w a ­
na  przez R zą d  m a  najbardzie j  realne 
w id o k i  p o w o d zen ia  pod  w a ru n k ie m  
oczywiście  je j  p rzyśp ieszen ia  i uspra­
wnienia.

N aw iasem  p rag n ę  lu  dodać, że 
jeśli chodzi o  tak  w a ż n ą  dla  ro ln ic tw a  
sp raw ę  j a k  k w estia  op łaca ln y ch  cen 
z iem iopłodów  —- n iez rozum ia łe  jest 
milczenie i b r a k  za in te resow an ia  ze 
s t ro n y  sam o rząd u  ro lniczego (Izby 
Rolniczej) n a  naszych  ziemiach. Dla 
p rzy k ład u  przytoczę, że L w o w sk a  Iz­
ba Rolnicza sp ra w ę  cen zboża wzięła 
sobie gorąco  d o  serca, o rg an izu jąc  w 
lej sp raw ie  spec ja lne  konferenc je  z po  
k re w n y m i in s ty tu c ja m i i in te rw en iu ­
jąc u  w ładz  o przyśp ieszenie  akcji za­
pobiegaw czej zniżce.

W  czasie  gdy s ię  w aży  los całorocz 
nej p rodukcji  ro ln iczej i ro ln ika-p ro - 
dnccn la  ogarn iać  zaczyna  z rozum iałe  
zdenerw ow anie,  sam o rząd  rolniczy 
nie pow in ien  c h y b a  m ieć  ż ad n y ch  w a­
żn iejszych sp ra w  oprócz za in teresow a 
n ia  się jego losem  i pod jęc ia  energicz­
nych  w ysiłków  n a d  o b ro n ą  jego inte­
resów. ' emer.

Obraz zn is zc ze n ia  w ojennego  w Chinach

H ankou  —  m ie js co w o ść  o  k tó rą  to c z y ły r ! n  n  -ni! ~r ! r , t p nr /n -nr all.ls7 i.
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Walki 
i dyplomacja

Jak już p o d a w a l i ś m y  w  czasie  walk 
scw iecko- japońslc ich  na małym o d c in k u  
Czang-lKu-F&ng, w o jsk a  s o w ie c k ie  n ie  
w ykazały  o d p o w ie d n ie j  o d p o rn o ś c i ,  b o  
zdarza ły  s ię  w y p a d k i  p o d d a w a n i a  się, a 
p o z a ly m  wojska te ,  p o m i m o  znacznej 
p rzew ag i  l ic z e b n e j  nad  J a p o n ię ,  n ie  m o g ­
ły p rz e m ó c  o p o r u  Japo ńczy k ów . N ado- 
miar S o w ie ty  zm uszone  b y ły  p rzy s tąp ić  
d o  „czystk i"  w śród  o d d z ia łó w  fro n to ­
wych. Nic p rz e to  d z iw n e g o ,  że  M oskw ie  
t r z e b a  b y ło  z a p o m n ie ć  o okazyw anej 
w o jo w n iczo śc i ,  p r z e lo  Litwinow, komi­
sarz sp ra w  zagran iczny ch  ZSRR z a p ro p o ­
now ał Jap o ń c zy k o m  z aw ieszen ie  b ro n i  i 
p e r t ra k ta c je  n a d  ustali en  jam g ran icy  w 
okolicy  C zang-K u-F eng .  Jap o n ia  na za­
w ie sze n ie  b roni z rad ośc ią  s ię  z g o d z i ł a ,  
g d y ż  zależy jej o b e c n ie  na p o k o jo w y c h  
s tosunkach  z Sow ie tam i,  p o n ie w a ż  p r o ­
w adzi już je d n ą  w o jnę  n ie z m ie rn ie  dla 
niej uciąż liw ą, a m ia n o w ic ie  z C hinam i.

Po s o w ie c k o - ja p o ń sk im  zawielszeniu 
b ron i  m ia ły  się rozp o c ząć  ro k ow an ia  nad 
u s ta len iem  gran icy  so w ieck o -m an d żu r-  
skiej w  p o b l iżu  C zan-K u-Feng ,  ]ecz łe -  
raz znow u w yn ik ło  n ie p o ro z u m ie n ie ,  b o  
znow u o b ie  s t ro n y  zarzucają  s o b ie  zer­
w an ie  zn w ie sze n ie  broni.

* *
Jap on ia ,  p o m im o  za ta rg u  z S o w i e t a ­

mi n i e  ustawała w walkach z Chinam i. 
C e lem  armii japońsk ie j  je s t  z d o b y c ie  
m ias ta  H ankou, k tó r e g o  je dn ak  Chińczy­
cy u p o rc zy w ie  b ron ią .

* * *
W  H iszpan i i  a tak i wojsk rząd o  wych 

n ie  ustają .  iNie są jed n ak  t e  a taki zby t  
g ro ź n e  I wojska' g en .  Franco o d p ie r a ją  
j e  b ez  w ie lk i e g o  trudu .  Trzeba jed n ak  
p o d k re ś l ić ,  iże t a  ak lyw no ść  w ojsk  rzą­
do w y ch  n i e  p o z w a la  wojskom g en .  Fran­
co p o su w a ć  się e n e rg ic z n ie  n a p rz ó d  lak, 
jak p rz e d  paru  m iesięcam i. O b e c n ie  naj­
w iększe  walkj w H iszpanii to cz ą  się nad  
rzeką Ebro b e z  większych obu s tron ny ch  
rezu l ta tów .
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Ks. Hlinka nie żyje
D nia 16 s ie rp n ia  we w torek , oko­

ło godz .22.30 o trzym ano  w iadom ość 
o zgonie ks. H iinki.

S tan  zdrow ia ks. H iinki w ciągu 
dnia stale się pogarszał. Św iadom ość, 
k tó rą  rano  chory odzyskał, znow u go 
opuściła. O godz. 21 rozpoczęła się 
agonia.

* * *

Ks. I l ł in k a  jest  na jw ięk szy m ' boha  
te rem  n a ro d u  S łow aków . W alczy ł  on 
zawsze o w olność  swego n a ro d u  i bez 
względnie  u p o m in a ł  się u Czechów o 
au to n o m ię  d la  S łow aków .

D odać  należy, że ks. H linka  całą  
sw o ją  d z ia ła lnośc ią  wry k a z a ł  w ie lką  i 
n ie z m ie n n ą  p rz y ja ź ń  d la  Polaków*.

Śm ierć  jego  to nie ty lko  wielka 
s t r a ta  d la  n a ro d u  s łow ackiego , lecz i 
dla po lsk iego .

Plan podziału Palestyny jest pogrzebany
Dziennik angielski „Evening Standard" 

podaje wiadomość, jakoby plan podziału 
Palestyny został pogrzebany. Dziennik 
twierdzi, że oficjalnie rząd brytyjski stoi 
jeszcze na gruncie podziału, w rzeczywi­
stości jednak przyznaje, ie  plan ten jest 
praktycznie niewykonalny.
Miejscowe władze brytyjskie oraz człon 

kowie komisji królewskiej, która w ciągu

ostatnich 3 miesięcy przeprowadzała swe 
badania w Palestynie zgodni są co do 
tego, ie  byłoby rzeczą niebezpieczną 
stwarzać niepodległe państwo arabskie, 
obejmujące przeszło 2/3 powierzchni Pa­
lestyny. Tego rodzaju rozwiązanie dałoby 
powód do nieustannej wojny między 
wielkim państwem arabskim, a małym 
państwem żydowskim,

Manewry niemieckie
nie mają na celu akcji antyczeskiej

'Dzienniki n iem ieck ie  z o b u rzen iem  
o d p ie ra ją  in fo rm a c je  p ra s y  z a g ra n i ­
cznej, u t rz y m u ją c e ,  że tego roczne  m a 
riewry je s ien n e  a rm ii  n iem ieck ie j  
p rz e k ra c z a ją  rzek o m o  ro z m ia ry  n o r ­
m a ln y ch  ćw iczeń  i s łużyć  m a ją  do 
sk o n c e n tro w a n ia  sił zb ro jn y ch  Rze 
szy ja k o  d e m o n s t r a c ja  p rzec iw  Cze­

chosłow acji .  N iem ieck ie  czynn ik i  
k o m p e te n tn e  s tw ie rd z a ją ,  że będące 
w łaśn ie  w loku  tego roczne  m a n e w ry  
a rm ii  n iem ieck ie j  o d b y w a ją  się na 
cz te rech  ro z m a i ty c h  o b sza rach  Rze­
szy a celem  ich je s t  um oż liw ien ie  
po  raz  p ie rw szy  sp ra w d z e n ia  w yszko  
len ia  rezerw is tów .

Pod Czang-Ku-Feng niespokojnie
P rzedstaw iciel ; japońskiego  ml 

n isterstw a sp r. zagr. kategorycznie 
zaprzeczył oskarżeniom  sowieckim , 
jakoby w ojska japońsk ie  m iały po ­
gwałcić uk ład  o zaw ieszeniu  broni 
stw ierdzając, iż odw rotn ie, pogwałcę

nie to  n astąp iło  ze s tro n y  w ojsk  so­
wieckich.

K om unikat głosi, że dn ia 13 bm. 
kom . L itw inow  złożył n a  ręce am b. 
Szigem itsu p ro test, tw ierdząc, że po 
zaw ieszeniu działań  w ojennych  od-

2 sam oloty „Polmin' na F. O. N.

W  łych d n iach  n a  lo tn isk a c h  woj 
skow ych  w W a rsz a w ie  i L w ow ie  od ­
była  się u ro czy s to ść  p rz e k a z a n ia  A r­
mii sam o lo tó w  „P o lm in  I"  i „P o tm in  
f i" ,  u fu n d o w a n y c h  p rzez  dy rekc ję ,  
p ra c o w n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  P ań s tw o

w ej Fabrylki O le jów  M in e ra ln y ch  
„ P o lm in " .

Za t a k  pe łn e  z rozum ienie  po trzeb  
d o z b ra ja n ią  nasze j  Arm ii n a leżą  się 
d y rek c j i  i p r a c o w n ik o m  słowa w ie l­
k iego uzn an ia .

dział jap o ń sk i w sile 40 żołnierzy p o ­
sunął się o 100 m etrów  i za ją ł pó łno­
cny stok  w zgórza C zangkufeng, wo- 
hec czego rząd  sow iecki dom aga się 
w ycofania w ojsk  jap o ń sk ich  co n a j­
m niej o 100 m tr od stanow isk , k tó re  
najm owały p rzed  zaw ieszeniem  b ro ­
n i, zaś w razie  odm ow y rząd  sow ie­
c i  nędzne uw ażał zaw ieszenie nrm ii 
za zerw ane p rzez Japończyków , skła 
d a jąc  za to  ca łkow itą  odpow iedzial­
ność n a  Japon ię .

A m basador Szigem itsu ustali] 
fak t, że dn ia  12 bm . w ojska sow iec­
k ie  posunęły  się  o 80 m etrów  n a ­
przód od stanow isk  ustalonych  w dn.
10 lim. i rozpoczęły budow ę row ów 
strze leck ich  oraz  stanow isk  k a rab i­
nów  m aszynow ych w odległości 5 m. 
od obecnych stanow isk  japońsk ich .

O skarżenia  sow ieckie, jakoby 
Japończycy  m ieli się posunąć o 100 
m tr. są  abso lu tn ie  bezpodstaw ne. W o 
bec tego am b. Szigem itsu polecił se­
k re ta rzow i am basady  jap o ń sk ie j w 
M oskwie M ijakaw a, by oświadczył 
dy rek to row i d ep a rtam en tu  w schod­
niego k o m isa ria tu  sp raw  zag ran ic / 
nych M ironow i, że tw ierdzenia sowie 
ckie, usiłu jące  obarczyć s tro n ę  japoń 
sk ą  odpow iedzia lnością za rzekom e 
pogw ałcenie zaw ieszenia b ron i nie 
p o siad a ją  podstaw ,

Kząd jap o ń sk i n ie  m oże p rzy ­
jąć  do w iadom ości p ro testu  sow iec­
kiego, jak o  opartego  n a  sfalszowa- 
nych ff.portąe!i.

Cl słychaC u  świecie?
—  S p o so b y  m eksykańsk ie . Na linii k o ­

lejowej C h a p p a ro  w s ła n ie  M ichaocan  w 
M eksyku uzb ro jo n a  b a n d a  n a p a d ła  na po  
ciąg specjalny w iozący rc b o ln ik ó w .  Na- 
p as ln icy  zam ord ow al i  26 ro b o tn ik ó w ,  uda 
iących s ię  d o  pracy ,  p o z o s ta ły c h  puścili. 
Jak przypuszczają ,  b an d y c i  zostali  nas ła ­
ni p rzez  konkurency jny  syndyka!.

—  P io run  zn iszczy ł 120.000 jaj. W  ok­
resie u p a łó w  n a s tą p i ł  te raz  w Holandii 
okres burz, k tóre  w yrządziły  o g ro m ne  
szkody. M. in. uderzy ł  p io ru n  w m ie jsco ­
wości L ic h łe n v o o rd e  w prowincji G e ld e r  
land  w sk ładn icę  jaj. 120.000 szluk jaj 
wraz z maszynami d o  s o d o w a n ia  uległy 
zn iszczen iu  na sku lek  pożaru .

—  S trajk  ko le jow y . W  W a u k e g a n  
(s |an  Illinois) Związek ko lejarzy  p o s t a ­
now ił p rz e rw a ć  pracę ,  jatko p ro te s t  p rz e ­
c iw ko zmnie jszen iu  p łac  o 15 proc. N ie ­
zw ło czn ie  po  po w zięc iu  lej uchwały na 
linii C h ic a g o — M ilw aukee  s lanę ły  p o c ią ­
gi, k łóre  p rzew oziły  d z ie n n ie  14.000 p a ­
sażerów.

—  P o w ie sz o n y  z o s ta ł w w ięz ien iu  w 
A krze polic jan t żydow ski Schwarz, ska 
zany na śmierć za zab ic ie  sw e g o  arab 
sk iego  ko leg i .  Je s |  on  d rug im  p o  Ben 
Josefie  Ż ydem , s traconym  w Pales tynie  od 
czasu u s tan o w ien ia  w tym kraju w r. 1923 
m a n d a lu  brytyjskiego.

—  Z ro śn ię te  b liźn ię ta . W  m iejsco­
wości Baciu w Rumunii w ieśniaczka Dom- 
nica T eo do ro if  w y d a ła  na św iat bliźnię- 
ta, k ló r e  są z ro śn ię te ,  jak s łynne  siostry 
syjamskie i m a ją  2 g ło w y  i 3 nogi.  Matka 
i dzieci cieszą się do b ry m  zdrow iem .

—  W śród ofiar katastrofy sam olotu cze­
skiego, kursującego na linii Paryż—Praga, 
znajduje się m. in. jeden z dyrektorów to w. 
Fox-Film Harold Franek, artystka filmowa 
Małgorzata Than (pseudonim Grit Haid) o 
raz znany antykwariusz Bernheim

—  M arszałek Balbo z łożył w izytę kanelr 
rzowl H itlerow i w Berchtesgnden, po czym 
udał się na Tegernsee, skąd samochodem od 
jechał do Włoch.

—  W  m. Legnano (W łochy) zatruło sir 
m ięsem  50 osób. Stan większości zatrutych 
jest groźny.

— Rząd brazylijsk i przedłożył parlamen- 
•owi projekt ustawy, zakazującej wywozu 
metali. Ustawa zachowuje na przeciąg dal­
szych 8 lat bezcłowy wwóz maszyn.

—  Sam olot „E lectra“, który zaginął W 
piątek z 5 pasażeram i i trzem a członkam i 
załogi z°sta i odnaleziony na dnie przepaści 
w stanie Vera Gruiz. Jak sądzą, samolot zo­
stał rażony piorunem, przy czym nikt z pa­
sażerów i załogi nie został przy życiu. Na 
miejsce katastrofy wyruszyła ekspedycja ra­
tunkowa.

—  Statek rybacki w padł w pobliżu Biesi 
(Francja) na skalę, rozbijając się doszczęt­
nie. 4 osoby spośród załogi zatonęły.

—  Sam olot kom unikacyjny uległ wczoraj 
katastrofie wpadając do zatoki Rio de Ja­
neiro. 9 osóib poniosło śmierć, w tym czte­
rech członków załogi.

—  Lansbury w yjechał z Londynu, uda­
jąc się  do Sofii, Bukaresztu, Biatogrodu i BU 
dapesztu, gdizie zobaczy się z kierowniczym 1 

osobistościami (politycznymi tjyoh krajów-
—  Sir W illiam  Seeds były am basador brj' 

ty jsk l w Rio de Janeiro  został mianowany 
ambasadorem brytyjskim w Moskwie na miej 
sce wicehrabiego Chilstona.

ffsncosklej eskadry 
w

D o  stolicy Ł o tw y  Rygi przybył*1 
de legacja  o ficerów  i m a ry n a rz y  
je n n e j  e sk a d ry  f ran cu sk ie j ,  stacjontj ' 
jące j  od d w u c h  dn i w L ibaw ie .  Of*j 
ce row ie  f r a n c u sc y  złożyli w izyty  ofl 
c ja lne  a n a s tęp n ie  byli obecni ^  
przy jęc iu ,  w y d a n y m  n a  ich  cze^c 
przez p o s ła  f ra n c u sk ie g o  w Rydze.



Co s lychaC  w naszym  kra ju?
Rynki amerykańskie będą 

importowały zioła wileńskie
Zioła lecznicze wileńskie zdobywają po 

"tli,  lecz systematycznie nowe rynki zbytu. 
Prza rynkami europejskimi, które impor­
tują w większej ilości zioła lecznicze z le ­
n n u  wileńskiego przybyła obecnie Ameryka.

W bież. roku zapotrzebowania na zioła 
lecznicze przekraczają sumę. 500 tys. zł. 
W ub. roku wywieźliśmy różnych gatunków 
ziół na sumę 452 tys. złotych, zaś w lalach 
1932—35 zaledwie na sumę 230 tys. zł Po­
ślę]: w eksporcie ziół za granicę jesl ol­
brzymi.

Lekarstwa dla ubogieh po 
cenie kosztu

Z d n ie m  10 września  r, b, ceny wszel 
k ie g o  rodzaju  ]eków  i specyf ików  a p t e ­
karskich  zos tan ą  o b n iż o n e  o 10 p ro ce n t .  
R o z p o rz ą d z e n ie  minis tra  op iek i s p o łe c z ­
nej, jak ie  ukaza ło  się w tej sp raw ie ,  
w chodzi w życ ie  w 30 dn i p o  o g ło s z e n iu  
i z a w ie ra  s zcz eg ó ło w y  wykaz wszystkich 
lekarstw wraz z nowymi cenam i.

R o z p o rz ą d z e n ie  przynosi p o za  tym 
wykaz o k o ło  100 lekarstw  d la  ludności 
u b o g ie j  ,k tó re  a p te k i  o b o w ią z a n e  b ę d ą  
sp rzed aw ać  p o  c e n ie  kosztu , a w ięc  bar  
d z o  tanio . Z lekarstw  tych b ę d ą  mogli 
ko rzys tać  w p ierw szym  rzę d z ie  b e z ro b o f  
ni i bezro ln i.

Pryszczyca w Polsce
W e d łu g  d an y c h  M in is te rs tw a  R o ln i c t ­

wa i Reform Rolnych w okres ie  o d  22. VII 
d o  5 s ie rp n ia  rb p ryszczycę  (zarazę  pyska 
i racje) s lw ie rd z o n o  w  6.961 m ie jscow o ś­
ciach, z l e g o  na w oj. b ia ło s to c k ie  p rzy ­
p a d a  161 m iejscow ości, na k ie le c k ie  —  
i .035, na krakow skie  —  479. na lubelsk ie  
243. na lw ow sk ie  —  249, na łó d z k ie  — 
1,137. na n o w o g ró d z k ie  —  3, na P o lC jie 
-— 4. na P o m orze  —  814. na W ie lk o p o l ­
ską —  1,494, na Śląsk —  217, na woj. w ar 
szew skie  —  1.124. i na W o ły ń  1 m iejsco - 
w ość. Po o d jęc iu  j e d n e g o  o g n isk a  zlikwi 
d o w a o e g o  p rzez  w y b ic ie  zw ierząt oraz 
969 ognisk  w ygasłych ,  na d z ień  5 s ie rp ­
nia rb. b y ło  5.991 m iejscow ości n aw ie d z o  
nych zarazą . O g ó łe m  w dniu 5 s ie rp n ia  
rb. na t e r e n ie  13 w o je w ó d z tw  163 p o w ia  
lów  s tw ie rd zo n o  p ryszczycę  w 47.772 za­
g ro dach .

IV. Targi Pdłnocne w  W ilnie
Wystawa Hodowlana i zakup koni dla wojska

p o d s t a w ie  karty uczestn ic tw a zn iżkę  k o ­
le jow ą na b i l e t  o so b o w y  7 5 -p ro cen to w ą  
w d ro d z e  p o w ro tn e j  i całk iem b e z p ła tn y  
t r a nspo r t  ok azów  w y s ta w o w y c h  j e k s p o ­

na tów  z p o w ro tem .

Po 5-lefniej p rz e rw ie  w tym roku 
w z n o w io n e  b ę d ą  Targi P ó łno cne ,  k tó re  
trwać b ę d ą  o d  17 września do  2 p aźd z ie t  
n ika. Z la rgam i p o łą c z o n a  b ę d z i e  wy­
staw a h o d o w la n a  d ro b iu  i zw ierząt  futer 
kowych, p sów  rasowych, koni i tp .  Rów­
n o cze śn ie  o d b y w a ć  się b ę d z i e  za kup  koni 
dla w o jska  oraz p rz e g l ą d  i l icencjono- 
n o w a n i e  o g ie r ó w  i klaczy z te renu  W il .  
Izby Rolniczej.

W y s ta w c y  j zw iedzający  uzyskują na

Karty uczes tn ic tw a  nabywa' się w  Biu­
rze Targów  P ó łno cny ch  —  W iln o ,  ulica 
L e g io n ó w  1-a (tel.  28-03) —  l a m ie  m oż­
na  o trzym ać  w sze lk ie  b l iż sze  informacje, 
lyczące  Targów.

KMecie Przysposobienia Rolniczego
na terenie powiatu oszmiańskiego

Na te re n ie  p o w ia tu  o szm iań sk ieg o  
czyn ione  są p rzyg o to w an ia  d o  o b c h o d u  
I0-Iecja  P rzy sp o so b ien ia  R o ln iczego .  
O b ec n ie  z e sp o ły  ro ln icze  organ izu ją  przy 
g o lo w a w c z e  m ie js c o w e  pok azy ,  mające  
na ce lu  z o b ra zo w an ie  m ożliw ie  całkowi 
l e g o  swetgo d o ro b k u  w ok re s ie  10 lal. W  
tym celu m ło d z ie ż  w iejska na spec ja ln ie  
u rządzonych  s to iskach  p rzed s ta w ia  s.ar-

szemu sp o łecze ń s tw u  p lo ny  swej p racy 
jak: e k sp o n a ty  ro b ó t  ręcznych z zakresu 
tkactwa i Iniarslwa, n a rzęd z ia  ręczne ,  mo 
d e le  maszyn, reg iona lny ch  naczyń itd.

W  jesieni o d b ę d ą  s ię  w ystaw y re jo ­
n ow e oraz  p o w ia to w e  z d o d a tk o w y m  
p ro g ram em  a r tys tycznym  i u d z ia łe m  ka­
pel ludow ych.

Dzieci polskiefze Śląska niemieckiego w Warszawie

B awiąca w Polsce w ycieczka dziec i p o ls k ic h  ze Śląska n ie m ie c k ie g o  z łoży ła  dziś 
w p o łu d n ie  w ien iec  na g r o b i e  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rza .  Na zd jęc iu  d z ia tw a  polska 

ze  Śląska na chw ilę  p rz e d  z ło że n iem  wieńca.

0 godność i honor chłopa
(D okończen ie ) .

•luk wielka, i d e cy d u jąca  ro lę  od­
g ryw a w  życiu cliłoipa i k sz ta ł to w an iu  
s;ę jego c h a r a k te ru  pub liczna  o p in ia  
m ie jska, m o że  św iadczyć  n a s tę p u ją c e ,  
p ow szechne  z resz tą  z jaw isko . Na ogół 
r zadko  w  wiostkach n aszy ch  w ileńs­
kich spó łka  się izbę czys tą  i wybici o 
r,ą. n a  ogół r z a d k o  sp o ty k a  się r-odzi- 
hę c h ło p sk ą  nie  zaw szoną , a znów  na  
ogół r z a d k o  sp o ty k a  się m ło d ą  dz iew ­
czynę w ie jską , k tó ra  by  k i lk u  jed ­
w abnych  su k ien ek  i poń czo ch  nie 
to isła , a la k ie rk i  i f u t r a  też  mie są 
rzadkośc ią .  A przecież u t rz y m a n ie  
czystości w izbie, w y p ra n ie  koszuli,  
"m yc ie  ciała, u czesan ie  głowy, nic 
ńie k o sz tu je ,  a k o sz t  w a p n a  n a  w ybie  
lenie izby  jest. w p o r ó w n a n iu  z k o sz ­
e m  je d w a b n y c h  suk ien  i lak ie rów , 
śmiesznie niski. Dlaczego więc. istnie 
D w nasze j  w iosce  t a k a  d y sp ro p o rc ja

b ru d  i ro b a c tw o  obok jedw ab iu  
1 la k ie ró w ?  D la tego  że pub liczna  o- 
Pmi-a w ie jsk a  n a d  b r u d e m  p rzechodz i  
(lc> p o r z ą d k u  dziennego , zaś to zew­
n ętrzne  s t ro jen ie  się podnosi  do sp ra w  
P ie rw szo rzędne j  wagi.

I gdzie tu godność  i gdzie tu  h o ­
nor ch ło p sk i?

G dybyśm y zaczęli szu k ać  genezy 
lego s ta n u  rzeczy, bez  w ą tp ien ia  do- 
szlibyśm y do tego. żc n ie  ch łop  ternu 
w in ien , ja k  to  już  w yżej z azn aczy ­
łem, a k to  inny. Ale n ie  o to mi w  tej 
chw ili  chodzi.

I  ta k  p rz y k ła d ó w  ty ch  m o ż n a  m n o  
żyć bez liku . Ale te t rz y  p rz y k ła d y  
wzięte z różnych  dziedzin  życia wiej 
slciego p o k a z u ją  już dosta teczn ie ,  jak  
często b r a k  n a m  należytej godności i 
p raw d z iw eg o  h o n o r u  ch łopskiego , 
więcej —  jak  często spo tkać  dziś  mo 
żna  godność  i h o n o r  chłopa k a r y k a ­
tu ra ln ie  zm an ie ro w an e .

Na p rzy to c z o n y c h  w yżej p rz y k ła ­
d a c h  zw ra c a łem  jed n ocześn ie  uwagę, 
że d e c y d u ją c y m  c zy n n ik iem  w k r y ­
s ta l izo w an iu  się c h a r a k te ru  c h ło p a  
jesl p u b l ic z n a  op in ia  w ie jska . Z całą  
s tanow czośc ią  tw ierdzę , że o p in ia  ta, 
to  f a ta ln a  w pro s t  siła. I d latego w ew  
n ę t rz n e  w arto śc i  ch ło p a  n a js k u te c z ­
n ie j  s ię  ksz ta łc i  p o ś re d n io  p rzez  od­
pow ied n ie  u ra b ia n ie  te j  w łaśn ie  op i­
nii wiejsikej. T rzeb a  więc sp o w o d o ­
w ać p e w n e  p rz e w a r to śc io w an ie  pojęć .

T rzeb a  sp o w o d o w ać  w a tm o sfe rze  
zbiorowego św ia topog lądu  wsi p ew n ą  
p rzem ianę  —  swego ro d z a ju  rew olu  
cję. Musi zaistnieć t a k a  pub liczna  o- 
pinia w ie jska , k t ó r a  będzie  po tęp ia ła  
chłopa, gdy  on ch am stw em  ma grzccz 
n ą  uw agę  stróżki zareaguje, a p rzed  
c h a m s tw e m  stróża  u c iek a  —  a  p o c h ­
walać. gdy on n a  grzeczność  grzecz­
nośc ią  od p o w iad a ,  a za ch am stw o , 
czy to  w  życiu  p r y w a tn y m ,  czy w u- 
rzędzie  w o b ro n ie  ch ło p sk ie j  g o d n o ­
ści i b o n o m  sa ty s fak c j i  zażąda. Musi 
zaistnieć, ta k a  pub liczna  opinia  wiej 
ska. k tó ra  rozbóimiotwo, p ijańs tw o , 
k a rc ia r s tw o  będz ie  zaliczać do  czy­
nów  rów nie  h a n ie b n y c h ,  jak złodziej 
s iwo, czy p o d p a la n ie ,  a za b o h a te r ­
s tw o u w ażać  będzie, gdy  ch łop  w o b ­
ron ie  h o n o r u  i godności od rozbó jn i-  
c tw a  i p i jań s tw a  się uchyli. Musi za 
is tn ieć  ta k a  p u b l iczn a  opinia w ie js ­
ka . k tó r a  w s ty d em  będz ie  paliła  dz ie­
w czynę  w ie jską ,  gdy  ona  jedw abne  
suk ienk i,  p o ń czo ch y  i lak ie rk i  na 
p ie rw sz y m  p lan ie  s taw iać  będzie , nie 
z w ra c a jąc  uw agi n a  czystość ciała, 
b ie lizny  i p o rząd ek  w  izbie, a p o c h ­
walać. gdv z nici i z jej izby czystość 
p ro m ie n io w a ć  będzie , c h o ćb y  ona s a ­
m a  w  s k ro m n e  ty lko  sam o d z ia ły  p rz y  
s t ro jo n a  była.

Zakup koni do remontu 
wojskowego

B iałostocki Związek H o d ow ców  
Koni p o d a je  do w iadom ości,  że w dn. 
22 w rześnia o godz. 7 w Łom ży, w dn. 
27 w rześnia o godz. 7 w W ołkow ysku, 
dn. 8 lis topada o godz. 8 w Augusto­
wie, dn . 9 listopada o godz. 8 w Grod 
nie, każdorazow o na targow iskach 
k o ń sk ic h ,  odbędzie  się z a k u p  kon i do 
re m o n tu  w ojskow ego .

Przeglądy koni w Smorgo- 
niach i Oszmianie
W dniu 24 bm. w Smorgoniach i 25 

bm. w Oszmianie, Wileńsko - Nowogródzki 
Związek Hodowców Koni przeprowadzi prze 
gtądy źrebiąt urodzonych w 1938 roku na 
terenie powiatu oszmiańskiego.

Przegląd źrebiąt ma na celu ułatwienie 
hodowcom racjonalnego wychowania przy­
chówku przez udzielanie wskazówek co do 
sposobu utrzymania i pielęgnacji zwierząt.

Ponadto w tych samych terminach będą 
wybierane klacze zarodowe oraz konie remon 
towe na pokaz hodowlany i zakup na tere 
nacli IV Targów Północnych w Wilnie w 
dniu 30 września rb.

Dom Ludowy w Miełanach
Samorząd gromadzki w Micżanach, pow. 

brasławskiego projektuje budowę domu ludo 
wego. Dom powstanie kosztom około 12.000 
złotych, która to suma zostanie pokryta go 
tówką łub pracą mieszkańców gromady.

Obecnie gromada posiada już plac i spo 
ro materiału budowlanego, wobec czego w 
najbliższych dniach przystępuje do budowy

Będzie to więc pierwszy dum ludowy w 
powiecie braslawskim. zbudowany przez sa 
morząd gromadzki.

Ponura statystyka
Jak wykazuje statystyka przeprowadzę 

na na terenie województwa nowogródzkie­
go w miesiącu lipcu rb. nawiedził Nowo- 
giódczyiznę szereg burz, połączonych z hu­
raganem i gradobiciem, klóre w kilkunastu 
miejscowościach poczyniły ogromne spus­
toszenia, niszcząc kompletnie zasiewy. Od 
piorunów w czasie tych burz wybuchło 75 
peżarów i 17 osób straciło życie wskutek 
porażenia przez piorun.

W lipcu utonęło w Nowogródczyźnie o- 
gćłcm 16 osób, w tym najwięcej nieletniej 
młodzieży .pozbawionej należytej opieki pod 
czas kąpieli.

J a k  do za is tn ien ia  tak ie j  publicz­
nej opinii w ie jsk ie j  d o p ro w a d z ić ?  — 
D rogą  p ian o w eg o ,  sy s tem atycznego , 
k u l tu r a ln o  - o św ia tow ego  o d d z ia ły ­
w a n ia  na  wieś. O dd z ia ły w an ie  to m u ­
si w y ra s ta ć  z sam ego  ś ro d o w isk a  — 
p io n ie re m  m n s i  b y ć  p rz o d o w n ik  w ie j 
ski. zespół, o rgan izac ja .  P rz y  ty m  pa  
m ie ląc  t rzeba , żeby  w ty m  o d d z ia ły ­
w an iu  nie p rzeh o lo w ać .  Nie m ożna  
żądać  odrazu  za wiele. Życie n a m  cią 
gle p o k azu je ,  że. s taw ian ie  o d razu  za 
w ie lk ich  w y m a g a ń  da je  często w ręcz  
p rzec iw ne  rezu lta ty .  Nie żąd a jm y  
więc od razu  abstynencji ,  a ty lko  —  pi 
c:a u m ia rk o w a n e g o .  Nie ż ą d a jm y  o d ­
razu  idea lne j czystości —  n iech  na 
począ tek  p u b l ic z n a  op in ia  w ie jska  
sm ag a  w s ty d e m  jedynie  za niewybio- 
lona  izbę i ro b a c tw o  itd  itd.

R e a s u m u ją c  to w szys tko  jeszcze 
raz  p odkreś lam , że rozbudow an ie  w 
św iadom ośc i  ch łopa  p o czu c ia  g o d n o ­
ści i h o n o ru  ch łopsk iego , olo dzis ia j  
w  p ra c y  ośw ia tow o  - spo łeczne j  na 
wsi zag adn ien ie  p ie rw szo rzęd n e j  w a ­
gi. z ag adn ien ie  pa lące .  Bo ty lko  na 
g ru n c ie  tego h o n o ru  i godnośc i  w y ­
ro sn ą ć  m o ż e  p ię k n y  ty p  now ego, m o ­
cnego chłopa, k tó ry  dzisia j się k r y ­
sta lizu je . a na  k tó re g o  P o lsk a  czeka.

Adolf Olechnowicz.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Żywienie trzody chlewnej do czasu zbioru ziemniaków

W y b ó r  o d p o w ied n ich  pasz dla trzo
w o b ecn y m  ozasie w ym aga  pew ne  

go- zastanowienia '. ' W o b e e  b ra k u  oko 
powycli, zwłaszcza ziem m aków , ro l­
n ik  zm uszony  jest oprzeć jej ży­
wienie na d w uch  ro d za jach  do­
s tę p n y c h  dla n iego  pasz :  z ie lonkach  j 
z iarn ie . 'Z ielonki m a j a  ogran iczono  
zas tosow anie  w żyw ien iu  trzody . Dn 
ża zaw ar to ść  w ody, s to su n k o w o  m a ­
łp. b ia łk a  o raz  różna  zaw artość ,  w  za 
leżności od czasu zbioru , w łókna ,  czy 

g n ią  z n ich pasze ,  k tó r e  m o ż e m y  s to ­
sow ać  z p e w n y m  ogran iczen iem . O 
ile p rz y  w y chow ie  trzody  h o d o w lan e j  
z ie lonki w in n y  znałeśc  jak  na jszersze  
zas to sow an ie  .zw łaszcza w fo rm ie  pa 
s tw iska , o tyle np. w tnezu b e k o n o ­
w ym  mogi} w yrządz ić  w ięcej szkody, 
aniżeli' poży tku . Zasadniczo  należ* zie 
lenk i  Iraktow aM  jako  paszę d o d a tk o  
wą. Dla ro sn ą c e j  lub (uczącej się l r /o  
uv zas to sow an ie  ich jest n iewielkie.

Niezbyt w ysok ie  obecnie  ceny  ziar 
jójtia zm u sza ją  d o  zu ży tk o w an ia  go w 

zakre.-ic w łasnego  g o spodars tw u . O  
p łaca lnośe ia  i sposobam i sp asan ia  zia 
m a  p rzez  b y d ło  m leczne zapniem y 
się osobno. Obecnie  zasłanoyy im y sie 
nad m ożnośc ią  zużycia go p r z ,  tuc/.u 
trzody.

Z ia rno  żyto, jęczm ien ia  .częścio­
wo pszenicy • odznacza  się dużą za 
r a r l o ś n ą  w ęg low odanów  i s lo su n k n  
wo n iew ie lką  —- b ia łka . S tosunek 
białka do pozostałych p okarm ów  
uk ład a  sie p o m y ś ln ie j  w ziarnie , ani 
/c ii  w  okopoyyyeh

Aczkolwii k w  z iarn ie  i zwłaszcza 
w z ie m n ia k a ch  dośćMiiałka jest n ie ­
w y s ta rc z a jąc a .  aby m ło d o c ian a  f r /o  
d a  m o g ła  p rz y ra s ta ć  należycie  i stad 
konieczni, m sta je  sic dod a tek  p asz  ho 
g a ty e h  w b ia łko ,  to jednak  przy  nży 
ciu z ia rna  doda tek  p a sz  treściyy yeli 
b ędz ie  mmc jszy aniżeli p n  irG cin  
z iem niak  ów.

.lako p o d s taw ę  k a rm y  dla trzody  
na leży  w ob ecn i  m czasie  p rzy  jąć z iar  
no  zbóż .zwłaszcza żyto, n a j ta ń sz e  
sp o ś ró d  nich . Do ży ła  j e d n a k  należy

trzodę p rzy zw y cza jać  s topniow o. 
Zbyt w ie lk ie  daw ki,  z ad aw an e  t r z o ­
dzie, k tó ra  tego ro d z a ju  paszy  nie o 
t rzy m y w ała ,  m ogą w yw ołać  u je m n e  
•skutki. U sz tuk , k tó re  jeszcze p rz y  
ssan iu  o trz y m y w a ły  żyto w postaci 
su row ego  lub p rażo u eg o  z ia rna ,  pod 
niesien ie  daweK nie w yw oła  żad n y ch  
zaburzeń .

Należy p rz e s trz e c  p rzed  spasan iem  
zbyt świeżego żyta, bezpośredn io  po 
sprzęcie . W  ra„ .c  k o n iecznośc i  użv- 

jc.ia tak iego  z ia rn a  .trzeba je przed  za 
dan iem  Irzodzie, namoczyć!* przez je 
dna  dobę w b e c z k a ch  z wodą.

Z arów no  żyto, jak  i jęczm ień posia­
d a ją  za m a ło  b ia łka ,  by  m o ż n a  je sio 
sow ać  sam e .zwłaszcza dla sztuk 
n tłodszych . B ardzo  dobrze  uzupełn ia  
len b ra k  m lek o  chude. P r z ,  użyciu 
z iarna  dodać  na każdy k i log ram  żyta 
1/2 —  3/4 l . ira  m lek a  chudego, na ki 
lagrami ieczinienia 3/4— 1 i p ó ł  litra  
m leka. W  raz ie  b r a k u  m lek a  m ożna

do d aw ać  do z ia rna  m ączk i  zw ieizęcc. 
(licząc na każdy  k i lo g ram  ( pasanego  
żyta  około 50— 80 g. m ączk i ,  n a  kilo. 
g ram  jęczm ien ia  około  100 g. D o d a ­
tek zie lonki do tych pasz  jest b a rd zo  
pożądany . L ep ie j  też z ad aw ać  ją od 
dzieln ie  .nie m iesza jąc  z p ozos ta łą  k a r  
m ą, sk a rm ia ć  w m ło d y m  stan ie  i w 
całości.

W  razie b rak u  pasz  zielonych, do­
d a w a ć  d o  k a r m y  t ro c h ę  plew

W  zależności od ro d z a ju  tuczu za 
d a je m y  trzodz ie  ró ż n i j  ilości ziarna: ' 
P rzy  tnezu  t łu s to m ięsn y m  'p r o d u ­
k c ja  to w a ru  ja tkow ego) m ożna  zada 
w ać z ia rn o  ze w sp o m n ia n y m  d o d a t­
k iem  m leka  lub  m ączek  zw ierzęcych, 
tyle, : le p ros ię ta  są w sian ie  zjeść.

P rz y  tucz  ii n a  b e k o n y  (boczki) i 
w ychow ie  sztuk h o d o w la n i  eb lepie j 
iwiści z iarna  o g ran iczyć  i z ad aw ać  
w ów czas 17 .i kg z iarna  przy  wadze 
p rosią t  20— 80 kg. 1 i pól k g  —  pjpęy 
w adze .‘iO— 50 kg 2 i pół kg przv w a­
dze od 50— 00 kg.

Zbiór f a s o l i
F aso lę  n a  z ia rno  zb ie rać  należy 

zupełnie, do jrza łą ,  s topn iow o. w y b ie ­
ra ją c  n a jd o ro d n ie jsz e  s trączk i  bez 
g rzybka , z b iór n a s tę p u je  już §v s ie rp ­
niu, w  zależności od odmiaUy. Zebra 
ne s l rączk i  ,,oszc./.egóInyc!lt odm ian  
d o su szam y  oddzie ln ie  na  s t ry ch u ,  by 
się nieć pom iesza ły .  Pozos ta łą  fasolę 
w yry  w am  y z k o rz e n ia m i  i dosusza  
m y n a  p ło tach , że rdz iach  us law io  
nycli w koz ły  lak , jak  do kon iczy n  
lub s iana , n a w e t  na d a c h a c h  niskich 
szop lu b  p rzy s iaw ek  albo  leż yv zu 
pe łn ie  m a ły c h  kuprczikaeh , p rz e s ta ­
w ia jąc  cnoeiaż  raz  na dzień —  in a ­
czej fasola  gnije . P o  zu p e łn y m  w y su ­
szeniu sk ła d a m y  ją na s trych . Młóci 
m y po d czas  m rozu , gdyż yylody z ia r ­
no najlep ic  oddziela  się od s( r ą k o e  . 
Jeżeli n a m  chodzi  o d o ro d n e  z ia rno  
d c  sieyy u, to n a le ż y  z ia rn o  p rzeb ie rać ,

0 wyrobie cegły na potrzeby gospodarstw rolnych
(  Duls-fi

Glinę do m ieszad ła  ładu je  się z gó- 
1 . Noże są w ten  sposób p rzym ocow a 
ne do yyyłti. że miesza jąc sp y ch a ją  jo- 
d/nocześnie glinę y\r dół, gdzie przez 
otwór yyydositaje się ona  nazew iiąlrz. 
U góry  do w ału  p rzy m o co w an y  jest 
dyszel, za po m o cą  k tórego  k o ń  yynpro 
w adza  m ieszad ło  w ru c h  obro tow y.

Dokoła m ieszad ła ,  yy p rom ien iu  
3J4  m , są u rządzone  4 dołownie. głe 
bokit na  1 111 ■/ szczi Iny 111! śc ianam i 
i dneim z desek lub botow i. Do jedne­
go do łu  ładujemy' glinę. yv drug im  
glina 'zalania yyodą nayvilża się. z trze­
ciego b ie rzem y już nawilżoną glinę do 
m ieszadła, a czwarty' s łuży jako zb ior­
nik yyymieszanej gliny'.

/< on iio w a n ic  cegtif. F 01 m ow a u ii 
cegły odbyyya się na lak  zw anych  s to­
lach s lrycliar.sk i eh. S ió ł  sl ryeharsk i  
pow inien  być m ocny, a p rz y le m  nie­
zbyt ciężki. P rzy  pockiyynmiu gliny na 
stół ,  co bardzo  jest zalecane, po- 
yyierzclniia b la lu  p o w in n a  mieć \vv- 
m iary  1 ,(>>41,5' m. Blat s to łu  sp o rzą ­
dzam y z desek 5 cm. g rubych . Na sto 
le u rz ą d z a m y  m ałe ,  szczelne ko ry tko

ciqg).
dreyymiane, w  k tó ry m  w r / a s i e  fo r ­
m ow ania  znajduje się woda do m o ­
czenia lomny, .strychu len i rąk.

W  użyciu  sp o tykam y  fo rm y  pojc- 
dy ncze i podwójne, te os ta tn ie  są w y 
dąifniejsze w pracy. W ęższe brzegi 
Jo rm y są zaopatrzon- yy' specjalni 
rączki, um ożliw ia jące  przenoszenie 
fo rm y  z surów ką.

W y m ia r  fo rm y  \ oyy iiiien być  więk- 
szy od  w y m ia ru  cegły w ypalone j  o 
8—4 0 % . P rz y jm u ją c ,  że yyymiar cegły 
na jba rdz ie j  rozpow szechnionej wyuo 
si 27 ran £^13 cm, od|>owiednie

w y b ie ra jąc  na jp ięk n ie jsze  i bez grzy 
lik a. W  ż a d n y m  razie nie należ;, mic 
szitć ze sobą różnych  o dm ian ,  gdyż 
yvtody loyyar traci p rzy  sp rzedaży  co 
n a jm n ie j  00 p rocenl yyarlośoi. P rz e ­
b ie ra n ie  fasoli na  z ia rno  siew ne opla 
rac się zayvsM\ a p rzede  wszy s tk im  
białe oclimiany osiągają wówczas wy­
soką  cenę.

W  długie w ieczory  zimoyye p rz e ­
b ie rać  fasolę może ca ła  rodz ina  przy 
1 o inocy  dzieci, jedno ,  ześn ir  u ro /m a  
ica jąc  sobie czas g ło śn y m  e/y laniem . 
Nie z a p o m in a jm y ,  że uprayya fa>oli 
jesl b a rd z o  dochodoyya. o ile upra-  
yyiamy fasolę odm ian am i,  Słusznie  na 
zyyano fasolę ..pszenicą piaskóyv‘‘ i 
d o d a łb y m  jes/.ęzc\ nie ocenior.y m 
przez nas  p o k a rm e m ,  k tó ry  zas tąp ić  
może ch leb  i mięso.

boki fo rm y w inny  yy-wnosić 20 ciu>; 11 
ran X 7 cm. F o n n y  spotyka,my z dnesni 
i bez d n a ;  Le osłabnie są bardzie j  roz­
powszechniono, głóyynic je d n a k  yv 
tych w y p adkach ,  gdzie zależy raczej 
na szybkości p rodukcji .  niż na w y ­
gląd -ic zcyyinelr/.nym. F o rm ę  przed 
k a ż d y m  użyciom (należy zanu rzyć  do 
yyrody, lub p o sy p y w a ć  piaskiem.
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Dez dna.

łeśli g o sp o d a rs tw o  posiada  \y.ęk 
sze lillośei poś ladu  pszennego, to moź 
na igo z poyyodzeniem użyć do sk a r  
in ian ia  trzodą , zyylaszcza dla sztuk 
n a jm łodszych .

Z ia rn o  zawsze lepiej uzyyyać w 
m ieszance  z innym i.  D o b re  rezu l ta ty  
da je  m ie sz a n k a :  40 p roc .  żyła, 40 pro 
cent jęczm ien ia  i 20 p rocen t p sz e n i­
cy.

W  b rak u  tej o s ta tn ie j  m o ż n a  użyć 
Otrąb p szen n y ch ,  zyylaszcza d la  sztuk 
h o d o w la n y c h  i m a c io r  k a r m ią c '  eh.

Lżycie  owsa yy żywieniu  trzody  
me jest godn. polecenia . gdyż łrzodn 
s łabo Irayyi oyvies —  yy sk o rz y s ta n ie  je 
go jest n i io p łaca ln e .  Można go zada 
yyac jedynie k n u ro m  yy okres ie  c zę ­
s tych  stanóyyek oraz  m ac io ro m  kar-  
m ią c .m .  Nie należy  yy tych \yypad 
kac li  przekraez.ae dawiki 1 k g  owsa 
na dzień i sz lukę

T rzeba  rów nież  p am ię tać  o tvm. 
żc z ia rno  żhóż /ayraera zbyt m a ło  
w anna ,  no trzebnego  dla młodszycli 
ro snących  oryanizmóyy. Brak l»n nzii 
pełniainy d o d a tk iem  kredy  sziamoyy-a 
nej. Lenici nic mieszać je j  /  nas/.nmi. 
a zadayyać oddzie ln ie  yy k o ry lk a e h  
lak. by prosięta zawsze miały do mei 
dostęp .

Czy lep ie j  opłaca sie te raz  dawa 
nie z ianm  czy też /icnimnkóyy. odipo- 
yy ie na lo i>rosta ka jiknlacja: yyTartość  
odżywcza I K ę z ia rna  ndooyyiada 
m n ie i  więcej 4 k ą  ziemniakóyv. P 011 , 
yynż jednak yy 4 k g  ziemi uikóyy znai 
diije sie m n ie i  b ia łka ,  niż yy 1 kg  ziar 
nr,, sląd  toż należy' jeszeze dodać  n r / y  
ob li^zeniarli  w artośc i j i ien ieżnej zie 
mniakóyy yyarlose 1 Jifra m leka  c h u ­
dego. Jeśli np. z iem niak i  k osz tu ją  t 
g r  za 1 kg. a m leko .dind' 2 g r  zft litr. 
yyóyyczas w artośćO dży  yyeza 4 kg ziem 
lliakoyy i 1 l itra  m leka  yyyiiosi 18 gr. 
a Ofkpoyy.adająca im yyartość od/yy» 
cza 1 kg z ia rn a  leż około  18 g r  A za 
lem 11/y e ie  z ia rn a  k a lk u lu je  się n n n e j  
yyięeej lak sam o jak  użycie z iem nia ­
ków.

________________________________J. B.
mmmmmmm mm n o r

PRZ^ GOTOM 'VNU: G I.IN Y 
IłO W Y U OBU GF.GłA.

(żhcąc, ażeby giina dobrze  się prze 
nabiału, m u s im y  ją  p ra w ie  zayy.sze 
pod'dać dz ia łam i,  m rozu .  W  lyrn celu 
k o p iem y  glinę z p o k ła d u  yv k i e r u n ­
ku p 1 o n ow ym , p r z e w o u m y  za p o m o ­
cą laczek na przygoloyy'anv plac, nsy 
pujeuny yy d ługie  na  2 111. u jiods taw y 
S/.erokie i n a  1 m . yyysokie kopce  I 
ppziwbayyianiv na zimę yy celu prze­
m arzn ięc ia .  I lość  g linyM jaką m am y 
p-zed  zimą p.rzygoloyyać, obliczam y 
p rzy jm u jąc ,  ze n a  t tyśiąc  cegły po- 
li zclme jesl około B i pół nielróyy sze- 
ś i i c n n y c b  gtiny.

Kopce m ogą byc?doyvolnie d ługie 
i m tiszą liyć sk ie ro w an e  d łuższym i bo 
l am i yy s l ro n ę  pó łnocno-yvschodnią , 
skąd  yydeja. o s lre  i m ro źn e  yyiatry. Od 
slęp między' kopcam i nie imoże być 
m nie jszy  niż p ó ł  m e tra .  M rożenie  gli 
n ,  jesl n a jd o sk o n a lsz y m  sjiosobem 
je j  ro z d ro b n ie n ia  i nie m aże  być ni­
czym  zasląp ioni '.  zyylaszcza pr*y gli­
n a c h  ciężkich.

Jcżóli g l .na  yyynmga jak ich ś  do- 
nneszek seluwlzającyeli to 11111 silmy je 
d o d a w a ć  p rzy  lisy p y w an iu  szychty , a- 
żeby pnd yVipływeni dz ia łan ia  m rozu
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C o  n a l e ż y  w i e d z i e ć  o  g r z y b a c h ?
G rzyby są w ie lk im  bogactw em

krają. Gzy sp o jrzy m y  n a  nic z p u n  
klu Widzenia gospodarczego biorąc 
Pod uw agę znaczne  sum y, jak ie  posz 
•'zególno k ra je  osiągają  z wywozu 
Krzybów , czy zas tan o w im y  się n a d  wy I! 
*dlvS wartością  odżyw czą grzybów-, 
które, zaw iera ją  dużo b ia łka  roślinne  
go, pożyw nych soli i cu k ró w  —  za w ­
sze dojdziem y do przekonan ia  żc w ar  
•o za in teresow ać się g rzybam i bliżej 
'iż lo czy n im y  obecnie.

L udność  wsi zna gr/.yby lepiej OĆl 
hiieszkańców- m ias ta  i uzysku je  pe­
wien dochod z ich zliioru i sp rzed a ­
my. Ale. p o  pierwsze, nic uzysku je  elo 
d iodów  lakicb. jakie by  ntieć powiu 
"a. a po w tóre, sam a za m ało  grzy- 

P ' ó w  spożywa. P rzy czy n ą  niskiego do 
Rhodu ze sprzedaże grzybów zb ie ra ­
nych po Jasaeli i Rolach jest nie ly l­
ko Ha organizm  ja h a n d lu  I ni pro- 
'■ ‘likiem i mc lylko n ieum ieję tny  
zbiór, t ranspo r t  i su zenie, lecz także 
'ab im k o w a  gospodarka , jak ą  p ro w a ­
dzimy, lo znaczy b ezm yślne  niszcze­
nie g rz y ló w  przy  zbiorze, pochodzące 
1 n .iezaa.pm nści jcli w arunków ' l . \ t o  
"  a;nia.

•Nieraz da ją się s ły  zeć głosy, że w 
h-j c.zv owej okolicy, do  n iedaw na 
nhfitującej w  grzyby, zaezsn a ją  one 
'nn ikae  i zluór jesl cr.raz lichszy. Wi 
| v  szukać  ńależy w n ieum ieję tnym  
diiecaniu. a przeili w szystk im  wyrv- 
' n iii u grzybów- razem  z ziemią. W  
h*n sposlf® niŚżczy się podziem ną 
gizybnię, lo jesl w łaśc iw ą  tk a n k ę  wyt 
" a r z a ją c ą  grzyb  (trzon z kaipelu- 
' /a ,m). będący tylko częścią nasienną 
/v'<mą owoc.uialkii m. G rzybem  wła.ści 
'V.vm jest g rzybn ia .  czyli tw ó r  /■ > ź o 11 \
'  b ia ław ych nitek, podobny do jtlis 
r". zna jd u jący  dt; ipod ziemia P o  zni 
v/-- /( iiiii gi,. vbni, na  tym  miejscu 
śTzylo n ie  będą się już po jaw iały .  
T|‘/v b n i  nie należy więc niszczyć, lecz 

hr/eciwnie. o c h ra n ia ć  ją i rozsadzać 
n de lo  możliwa-. Grzyb na leż ,  dclika 
'nie wykręcać, allio iieinai ostrym 
noż( in tuż p rzy  ziemi.

Małe s|i)>unkown spożycie grzybów 
n,is pochodzi m iędzy im ym i z. oba- 

.V p r /e d  za lruciem  grzybam i. Na 150 
■śniiiuków grzybów  jadalnych . znamy 
"praw di.ie  do tychczas  tylko około 15 

I śśihinków p-zy bów tru jących . niom- 
l1|(,j wy p ad k i  za tru c ia  g rzybam i przy-
^MRuiiiMMftiuuaNMBraaneagRgnanMBM

1 'ls>ląpilo lepsze i d o k ład n ie jsze  z.es- 
bś-lcnic się cząsteczek i późnie j  dały 
Slk ła tw ie j w’ymieszać.

Po  -przezim ow aniu  glina sttfje się 
B sypką. W  ty m  s tan ic  n a j ła tw ie j  przy j 

" je  wodę rownomierniu się prz.era- 
'n. Im lepsze jes t  ro z d ro b n ie n ie  gli 

przez m róz . tvm  o t rz y m a n y  eze- 
r,i> jesl b a rd z ie j  spoisty  i tym lepiej 
^ c l io w u je  się przy  suszeniu  i w vpa
lf| n ią .

Czasami n a łn ra ln c  rozd rabn ia : . ią  
" B y  odbyw-a się nie z im ą lecz w l i - 
U|‘ —  w  ten sposób, że n a k o p a n ą  gli 

rozsypu je  się c ienk im i w a rs tw a m i 
Neiellkiej p rzes trzen i .  Pod zmien- 

11 dz ia łan iem  słońca i deszczu, gli 
" " 'y sy ch a .  n a s tęp n ie  ro z m a k a ,  tw o 

, i!(> m asę  jednolita  T en  sposób  jest 
P d a k  bez p o ró w n an ia  m m o j skute- 

od m rożen ia .
) d o ło w a n ie  gliny. Ażeby uzyskać  

><sę jednolię le  naw ilżoną , sto • ujc-
■  do ło w an ie  gliny. W  tym  celu

Minę zawozi ię do s p e c ja ln \c h  do 
ze śc ian am i n iep rzep u szc /ah iy -  

’ zn a jd u jący m i się dooko ła  mie>-za 
j, f ' " h  przy  m ieszan iu  n o g am i w 
], lrr>ś m ie jscu  oddz ie lnym . Glinę za 

"'■aniy wrodą aż do zupe łnego  nasy  
n ‘a- P rz y jm u je m y ,  żc gl n a  ś redn io

tra f ia ją  >ię dość często. Nie powinny 
one jed n ak  odstręczać  od spożyw a 
nia grzybów w ogóle, lecz raczej 
zachęcać do dok ładnego poznan ia  ga 
lu n k ó w  grzybów  i odpowiedniego ieh 
przygo tow ania .  M ianowicie liczne za 
truc ia  pochodzą nie ze. .pożyc ia  t ru ­
jącego g a tu n k u  ali ze spożycia grzy­
bów zepsutych nieświeżych, w k tó ­
rych  biarko się rozłożyło (podobnie 
jak w nieświeżym mięsie, k lóre  rakże 
może spow odow ać  zatrucie  niemniej 
g roźne dla zdrow ia i życia).

Chcąc u n ik n ą ć  za lrue ia  grzybam i 
zepsutym i, należy: nie używ ać  grzy­
bów ośl./g łych. k tó re  przy naciśn ię  
ci u wydzielają sok i z apada ją  się; nie 
pr>.cclio\vy w ac grzebów dłużej uiż 
przez 24 godziny, a zw łaszcza nic 
przechow yw ać ieh w cif u h  m m ie j­
scu, np. kuchn i:  nie spożyw ać  g rzy ­
bów robaczyw ych starych. gąbcza­
stych, an i  g rzybów  suszonych silnie 
zaplr.śniałycb.

Celem uch ro n ien ia  -ię pized za tru ­
ciem g rzy b am i t ru jącym i,  należy spo

Z naczen ie  jez-ionockjo n a w o ż e n ia  o z i­
min oraz łąk i pastwisk  w śród  ro ln ikó w  
p ra k ty k ó w  w większości w y p a d k ó w  jest 
n ie d o c e n ia n e .  Zwykle rozum uje  s ię  w len  
sp o s ó b :  „ u p ra w ię  d o b rz e ,  w cześn ie  p o -  
s ia ję  lo  o z im iny  d o b r z e  s ię  rozkrzewią 
i jes ionią  o b e j d z i e  się b e z  n aw o ż en ia ,  a 
j ik i z im a b ę d z ie  l e k k a  i wiosna c iep ła ,  
a p rze k ro p n a ,  |o  m o ż e  się i uda  n a w e t  
i w iosną  oz im inom  nic nie r o d s y p a ć

W czesny  siew i d o b re  upraw a są 
b e z w z g lę d n ie  jed ny m i z najw ażnie jszych  
czyn n ikó w  przy u praw ie  zboż. ale  nie są 
o n e  je s z c z e  wszystkim. W  b a rd z o  d o b ­
rych w arunkach  n a w o z o w y c h ,  n a  g le b a c h  
żyznych, p o  d b r y c h  p rze d p lo n ach  m og ą  
o n e  w ystarczyć. W  w arunkach  zaś normal 
nych na jczęśc ie j  sp o ty k a n y ch  o kazu ją  się 
c n e  n iewyslarczaiiące. O z im in y  n a  ,o . ab y  
się jo ib rze  p r z e d  z im ą rozkrzewić i za­
ko rzen ić  p o t r z e b u ją  jeszcze  i pokarm u, 
muszą p rz e c ie ż  z c z eg o ś  rosnąć.

Zaw iązk i k ło s ó w  w  oz im inach  w y tw a ­
rzają j i ę  już G s ie n ią  —  g d y  w ię c  b ę d z ie  
m a ło  p o k a rm ó w  to  w y tw o rz y  s ię  m niej 
zaw iązkó w  i m ałe  kłosy. J e s ień  za jem  już 
d e c y d u je  o  przyszłym urodzaju .

Iłusta w c h ła n ia  n a  dw ie  sw oje części 
j e d n ą  część ss ody. Aby u t rz y m a ć  ciąg 
łość p ro d u k c j i ,  do łow ni p o w inno  bv<i 
n a jm n ie j  3. P rzy  tym  u k ład z ie  do jed 
nego do łu  zawozi się glinę, w d ru g im , 
glina za lana  woda na inaka . a z, trzecie­
go b ie rze  się g l inę  już n a m o k n ię tą  do 
m ieszania . N aw ilżen ie  g l im  pow inno  
b y ć  s t a r a n n e  i w ym aga  pew n eg o  ęz.i 
su. Należy z w racać  uwagę, żeby gli 
na n i.  b y ła  lepka, gdy /;  lej ukoś ć g liny  
pochodzi  s tąd, że glina nie jest dosta 
tocznie rozm o k ła ,  a jedynie ty lko  po­
wierzchownie w-arslwy cząstek  gliny  
są n a d m ie rn ie  naw ilżone . .Tężeli t a k ą  
1< pką  glinę pozostaw im y w s p o k o  pi 
p rzez dobę .  lo nab ie ra  ona now ych  
ccch  —  da je fs ię  z ła twosijią  u g n ia tać  
i n ie  p rz y le p ia  się do ręki. W  f \ m  sla 
r.ie nazyw a się glina d o j rz a łą  i najle  
piej n a d a ją c ą  się do fo rm o w an ia .

Glinę z d o łu  do m ieszan ia  m u s i ­
m y brać  wr k ie ru n k u  p ionow ym , od 
gó ry  aż do dna , a lo w  l \ m  celu. aże 
by o t rz y m a ć  m asę  jak n a jb a rd z ie j  je 
dno litą .  eo d o  swego sk ładu .

M ieszanie gliny lo su jem y  w- eisju 
jei os ta łecznogo ro z d ro b n ie n ia  ażeSi 
n a d a ć  g lin ie  w ła s - iw ą  p lastyczność . 
Mieszać glinę m ożem y albo  za jiomo 
cą nóg  lu d zk ich  lu b  jirzez przepędze-

zyw ać tylko g a tunk i  d ok ładn ie  znane 
i nic spożywać g izybów  siis,.onycli, 
którytcli nic im na dok ładn ie  rozpoz 
nać, a zwdaszeza nie spożyw ać sa ­
m ych trzonków  bez kapeluszy, po 
k lo n  ch zazw yczaj rozpozna jem y ga­
tunek  grzyba. Przed użyciem grzybów 
do gotow ania  dok ładn ie  jo przejrzeć, 
czy pom iędzy grzyby jadalne, zeb ra ­
ne na p rzyk ład  przez dzieci, nie zabłą 
k a ł  się jak iś  g rzyb  z I r i i ją regu  ga lun  
ku. podobny do lainlycb.

Jesl  rzeczą za s tanaw ia jącą ,  żc im- 
kiedy- zmienia ją się w łasności g rzy ­
bów7. 1 tak. grzyby, k ló ie  uchodzą w 
n iektórych okolicach za jada lne , w  in 
nych ma ją własności t ru jące. Zapew­
ne zależy lo od whrsnośei gleby, na 
k tóra j grzyby rosną. Przydsładem mo

I i i  być sn ta n l:  krzaczas ta ,  mlecza)  
w ełn ianka  czyli rvo - koński i inne 
To też dla pewności jeść m ożna tylko 
te grzyby, k lóre  żadne j  wątpliwości 
me nasiiwraja Rówmież nie; jesl bez- 
jucc /ne  siczy? na to, że o rgan izm  d a ­
nego człowieka jesl od jiorny na  t r u ­
cizny z grzybów. W p ra w d z ie  zostało 
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P o a a d !o  każdy  zg o d z i  się z tym, i i  
oz im iny  n a w o żo n e  je s ie m ą  krzew iąc  i z a ­
ko rzen ia jąc  s ię  silniej.  ;ep'®j p rze lrzym ują  
zim ę i przymrozki w iosenne ,  a n a s t ę p n ie  
i okresy  suszy, m ając b o w ie m  lepiej roz­
w in i ę t e  k o rz e n ie  z ła tw ośc ią  czenpią w i l  
g o ć  z g łęb szy ch  w a rs iw  g leby .  W reszc ie  
o z im iny  d o b rz e  u ję le  je s ien ią  o w ie le  
ta lw ie j  da ją  so b ie  r ad ę  z chw astam i w 
cza s ie  d a ls z e g o  sw ego  rozwoju. Są ro 
m o m e n ty  b a rd z o  w ażne,  k ló re  w surpie 
rzeczy w iśc ie  d e c y d u ją  o p rz /sz ty m  u ro ­
dzaju . S tąd  leż w ypływ a wniosek, i i  na 
n a w o ż e n ie  je s ien n e  pow inniśm y p o łoży ć  
s i ln ie jszy  nacisk i żadną  miarą ni© m o ­
żem y g o  o d k ła d a ć  d o  wiosny.

W  naszych w ari nkach d o  n aw o ż en ia  
ozimin az o ie m  n a jo d p o w ie d n ie js z y m  n a ­
w ozem  Okazuje s ię  a zo ln iak .  Tam. gidzie 
zam ierza  się p o za  a z o te m  naw ozić  lak że  
fosforem, n a jo d p o w ie d n ie js z y m  b ę d z i e  
sup e r lo m asy n a  a z o tn i a k o w s n a ,  zaw iera  
ona  b o w ie m  2 składnik i p o k a rm o w e ,  a 
m ia n o w ic ie  az<>| i fosfor, których naszym 
g le b o m  zwyikle b rak .  Poza lym opró cz  
łych sk ład n ik ó w  zaw iera ją  azo ln iak  i su- 
p e r to m asy n a  znaczne  ilości wapna^ p o ­
p r a w ia ją c e g o  w łaśc iw ośc i  f izyczne  g ieb .

nie zw ierzaj a lbo leż za pom ocą SjSe 
c j“lnych . o p isan y ch  w yżej mieszadeł.

M ieszanie  nogam i lm i /k n u i  slosn- 
jc się p rz y  w y rab ian iu  nmwi-rli.iej 'lo 
śc' cegieł i ma łę zaletę, że w czasie 
m ieszan ia  ro b o tn icy  w y c z u w a ją  noga 
m i^ z k o d l iw c  dom ieszk i, z n a jd u ją c e  
sie w glinie, jak  kaw ałk i  d r  -wna. ka 
micnii itp. P rzy m ieszan iu  nogam i u- 
k łada  się n a jp ie rw  jed n ą  w ars tw ę  gli 
ny, g ru b o śc i  na 10 cm jaolewa się ją 
wodą i dejiee. d o d a ją c  -stopniowo —- 
w m ia rę  w y m ie rz a n ia  - la k ą  d rugą
i trzecią w ars tw ę .

P rz y  n ieco  w iększej p rodukc ii  
sposób ten jest l im odpon  iedm i musi 
my posług iw ać  się spec ja lnym i anie- 
,-zadłam i (opis w-yże.j).. Gliiu, tę do m ie 
szadła ła d u je  się zgóry. a noże są tek 
u rządzone , żc m iesza jąc  sp y c h a ją  ją 
jednocześnie  w do t gdzie p rzez  otw-ór 
już w y m ieszana  glina w ydosta je  się 
nuzew iiątrz . P am ię tać  należy, że w 
czasie m ie zan ia  nie w-olno do lew ać  
do  m ieszad ła  w-ody, g d y ż  gliną w tedy 
sta je  się zbyt lepka , oblep a sk rzyd ła  
m ieszad ła  i źle się miesza.

Furniow-aiiie surów ki: n r 1 jąc w y ­
m ieszaną , w tak i  cz j im r, sposób, 
glinę, m ożem \ ' p rzy s łąp ić  do fo rm o ­
w an ia  cegły su rów ki.  C zynność tę nio

stw ierdzone w wielu w y p a d k a c h  -żc 
is tnieją osoby, k tórym  nie szkodzi spu 
życie grzybów- naw et t ru jących , ale 
n ikom u  nic m ożną  doradzać  takich  
jirób.

Dla gospodyni ważne jest jeszcze 
wiodz.cć,., w  jak i sposób należy rato  
w a ć  c h o ry c h  p rzez  za truc ie  grzybam i 
W razie w ystąp ien ia  oznak zatrucia, 
przy d rap an iu  w  gardle, boleści.mli żo 
lądka i w ym io tach , biegunce, wzdę 
ciu i zaw ro taeb  głowy, trzeba jak na i 
szybciej w ypróżn ić  żołądek przez wy­
wołanie  w y m io tów  i dan ie  lewatywy 
Celem rozrzedzenia  jadow itych  skład 
n ików  daje  się cho rem u  pic dużo nile 
ka i zimnej wody. Również obłożeni' 
gorącym i k o m p resam i (okładami) i 
wywoła lic s i lm o h  jiotów jesl skpterz- 
no.

Koniecznie cara/ po  zauw ażeniu  
objaw-ów zatruciu należy wezwać le ­
karza. zwłaszcza, że lekarz  m oże za ­
stosować rudki ziuKznie silniejsze i 
pewniejsze, jak im i są zastrzyki suro 
wicv p rzec iw ko  za truciu  g rz y b a m i .

f i. W.

Przy stałym w ię c  s tosow an iu  tych n a w o ­
zów. na norm alnych  g le b a c h  ni®zbyl s i l ­
n ie  zakw aszonycn  w a p n o w a n ie  o każe  się 
z u p e łn ie  z b ęd ny m .

S u p e r lo m asy n a  a z o 'n ia k o w a n a  je s1 
również b a rd z o  o d p o w ie d n im  naw ozem  
na łąKi na g le b a c h  m ineralnych. Pr/y  
jes iennym  s to so w an iu  p o w o d u ję  ona  p ew ­
n e  w z m o c n ie n ie  p a w  już je s ien .ą ,  wiosną 
przyspiesza  ich rozwój, a lym samym 
przysp iesza  i sprzęt p ie rw szeg o  pokosu ,  
co za łym  idzie ,  p o z o s ta je  w iece j czasu 
na od ro s t  d r u g ie g o  pok osu .  W  |e n  ępo- 
sób  przy z a s to so w an iu  p rzy  tym pew nych  
up raw  p ie lę g n a c y jn y c h  m ożna prze jść  z „ 
dw óch  na trzy pokosy.

Na p a s tw iskach  zas n aw o żonych  su- 
p e r to m a sy n ą  azo |n iako-waną obserw ujem y 
io  samo z jaw isko p rzy śp ie szen ia  rozwoju 
w io s e n n e g o ,  p o z a  lyrr po ros t  jesj in ten  
sywniejjszy j gęstszy , a sama wa-rtosć p a ­
stew na  traw  zn aczn ie  w iększa. W  len  
w ięc sp o s ó b  p rz e z  z a s to so w a n ie  n a w o ż e ­
nia na p as tw iskach  m ożna wiosną przy 
s tą p ić  zn aczn ie  w cześn ie j  d o  wypasania 
pas lw isk ,  co d la  n i e j e d n e g o  g o s p o d a r ­
stwa s tan ie  się ra tu n k iem  d la  z a g ło d z o ­
nych w  c iągu zimy inw en ta rzy .  S. S 

j u s  ' n m m i  m __ ~ ^

zcrny svy k o i i \w ać  m aszy n o w o  In h  rę 
c /n ic .  P rzy  r ę c z n \m  fo rm o w a n iu  o- 
IrzMnuj-emy Jepszą i urów ko. Nic jio 
s" ida  ona b m s ie m  n iep o żąd an i  cli u- 
w ars lw ioń  jest lżejsza i b a rd z ie j  lio 
i i/wala. P rz y  ręcznym  w y roliie Mirów 
ki w p ra w n y  s try c h a rz  może u fo rm o  
wać 1500 do 3000 sztuk  su ró w ek .  (O 
1 is fo rm y  i w y m ia r  (podałem wyżej).

Sam o fo n n o w an ie  oubyw a się w 
,p..isób n a s tę p u ją c y ;

Na p lacu  odpow iedriio  w yrów na 
ly m ,  o k o p a n y m  ro w k iem  i p rzystoso- 

w-anyin do suszen ia  suró\s-ki, u s taw ia  
my sió ł wtryoliarski. n a  k tó ry  p o d a je  ! 
m y  w-ymieszaną glinę. Na stole z n a j ­
du je  się ró w ire ż  n aczy n ie  z w odą  lun 
po isk iem  do zw-ilżenia b ib  posyp;, w a 
ni-.i fo rm y . S t ry c h a rz  -b ie rze ,w  ręce 
b ry łę  gliny, w ilości p o trzeb n e j  na jc 
dn ą  su ró w k ę ,  z siłą w rzu ca  do fo rm y, 
stryelnilcem  drkrąąta  pałoczkn) ści­
na iiiMlmiar g liny , nas tępnie  form ę 
zsuw a ze siołu, 'p rzekręca  ją na  bok  i 
przenosi na  p lac  gdzie su ró w k ę  z fo r  
m y  w-yrzuca. S u ró w k ę  na n laeu  ukła 
daimy n a  płask, w niewb-iłkiej odległo­
ści je d n a  od drugie j.

H enryk  Zienkiew icz
(..Tyg. Rolniczy")

Ob c. u.). i

Potrzeby jesiennego nawożenia oz;mm oraz ł«|k i pastwisk
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Odpowiedź Przodownicy Zdrowia Eleonorze Święcickiej z Jurgielan
czas n a leża łam , nie m ia ła  w Swej iide-Dzis p rzy szed ł  do m n ie  list —  nie, 

tr  ja d o ń  p rzysz łam .
„P rz o d o w n ic a  Z drow ia  pit izm  —- 

u śm iech n ę łam  ńę — -ale sp ieszyłam  
bardzo, więc od łoży łam  na później 
czy tan ie  i d op ie ro  te ra z  późno  n ocą  
o tw o rz y ła m  ten  list. Byłam  bard zo  
śp iąca , ale widzisz D ziew czynko  Ko­
chana .  że z e rw a łam  się z łóżka, aby  
( i odpisać . P ie rzch ło  zm ęczenie , a 
może coś w ięce j  niż zm ęczenie , bo o- 
d rę tw ien ie ,  jalkie czasem  sp raw ia  
rozcza ro w an ie  czy zawród, jak  to w 
życiu  byw a. T w ój l i s t  m ię n a tc h n ą ł  
now ą o tu ch ę  —  d o d a ł  moc now ych  
sił.. —  Jalkże p iękn ie  pójdzie  nasza  
akc.ja, jeżeli m a m y  tak ie  p rz o d o w n i­
ce! A wiesz Eluś. że to  w czora j  tbyły 
m oje  im ien iny .  D o s ta ła m  dw a p o ­
d a rk i  i list od m o je j  rodz iny  z W ar-  
s / j w y .  ale dzis ie jszy  je d n a k  od Cie­
bie, n ie sp o d z iew an y  je s t  tak  sam o 
drog i j a k  tam te ,  a ucieszy ł m ię  m oże 
jeszcze ba rdz ie j .

Nie p a m ię ta m  naw-et D ziew eczko, 
j ikie m asz  oczęta  ciemni?, czy nie-
b.eskie, nic p a m ię ta n i  Twoj< j suk ien  
ki czy w k w ia tu sz k i ,  czy m oże  różo 
wa, ale  k o c h a m  Cię E luś  za T w ó j  list, 
za T w oją  p racę ,  za T w ó j  en tu z jazm  
do ro b o t \  ideowej, k tóry  jest s k a r ­
bem b ezcen n y łn  i k tó reg o  tak . iak 
m łodości mc kup i się za żadne  p ie ­
n iądze  i udać  go rów n ież  nu m ożna.

W y b a c z  Dzieweczko. żc pope ł  
m a m  n ied y sk rec ję  i p o d a je  ten lisi w 
c dości. —  T reść  jego zap ew n e  z a in ­
te resu je  T w oje  k o leżan k i ,  a T w oje  
wysiłki będą  dla wuelu p rz y k ła d e m  
P rzyw iązan iu  zaś do akcji  i do  kie­
row ników , k tó r e  u d e rz a  w  T w y ch  

■słowach, w ierzę  i m a m  n a  lo d o w o ­
dy. że są u dz ia łem  -wielu, m oże n a ­
wal wrszyslk ieh  P rzo d o w n ic .  Niechże 
dziś, p rzy  im ien in ach  m am  tę s a ty s ­
fakc ję .  że ogłoszę to C zyteln ikom  

Głosu Z iem i“ .
(piłuję 'hvoj | buzi * o p a lo n ą  i .cis­

kam  sp ra c o w a n e  raczki
D r M aria K opiczyńska.

P. S. A para t  lam pow y  m usim y 
zdobyć jak o ś  w spó lnym i siłami.

Jurfiietany, 10. VIII. 1938 r.

W ielee Szanow na 
P an i D októr!

B ardzo  p rz e p ra sz am , żc tak d łu ­
go nie donos iłam , o sw oje j d z ia ła ln o ­
ści. Nie p isa łam , nie z p o w o d u  tego, 
że nie m ia ła m  o czym  pisać, ale z 
b rak u  czasu. N apraw dę . P an i  Dok­
tó r  tnie m a  n a w e l  pojęcjtT jak  dużo 
inam  pracy! P rzez  ca łą  w iosnę, s ia ­
n i e / s a d z e n ie ,  pielenie, i w iele inn y ch  
ro b o t  w  p o lu  i ogrodzie, s y s te m a ty ­
cznie n a s tę p u ją c y c h ,  je d n a  po d r u ­
giej. A w d o m u  też  nie b ra k  zajęcia. 
N aw et  za m ało  jes t  n a  to eżasu, aby 
należycie  za jać  się m ieszk an iem . Każ 
óą w o ln ą  chw ilkę , od p racy  w polu , 
w y k o rz y s tu je  się na sp rzą tan ie ,  na 
p ra n ie ,  c e ro w an ie ,  a na jczęśc ie j  
święto.

S traszn ie  ciężkie' i iracow itc  jt st 
życie dz iew czyny  w ie jsk ie j .  Za c ięż­
kie naw e l  ale n a  lo  n i^ im a rady . Tak  
być m usi, —  Co do nasze j  o rg a n iz a ­
cji, to po p ro s tu  uw ie lb ian i  ją! Ż a d ­
na z orga-iizacyj. do k tó ry c h  dotyoh-

ologii, ty le  s z lach e tn y ch  i w y ra ź n y c h  
d ążeń  w k ie r u n k u  podn ie s ien ia  k u l ­
tu ry  ludu  w ie jsk iego , k tó r e j  n a m  tak  
p o trzeb a  i k tó r e j  b rak  tuk  b a rd zo  
odczuć  n a m  fc îę daje . My, lud  wiej- 
sŁi, p o d  n iek tó ry m i w zględam i, s to ­
imy' p rzecież o wiele niżej, n a w e t  od 
b e z ro z u m n y c h  zw ierząt.  N asza  o rg a ­
n izac ja  p o d o b a ła  m i  się już w tedy  na 
wet,, gdy  s łu c h a ła m  w ieczorynek  
p rzez rad io . p. t. „ K a rm a z y n o w e  woj- 
sk o “ .

Lecz gdy zos ta łam  p o w o ła n ą  na 
k u rs  do Hudziszfik, w ted '  dop ie ro  
z ro zu m ia łam , jak  w ie lką  m ysi, mieli 
założyciele „K arm a z y n o w eg o  w oj­
sk; “ . Na k u rs ie  tym us ły sza łam  wiele 
rzeczy  now ych  d o s ta ła m  odpow iedzi 
aa d ręczące  m ię  n ie raz  p y ta n ia ,  za ­
d a w a n e 's o b ie  sam ej. w s a m o tn ą  go­
dz inę  d u m an ia .

S łucha jąc  slow ludzi nap raw d ę  
in te l ig en tn y ch  p raw d z iw y ch  a p o ­
sto łów  k u l tu ry ,  jakich  w n aszy ch  wa 
ru n k a c h ,  rzad k t“ się spo tyka ,  u c z u ­
ła m  do n ich  przędziw ne uw ielb ien ie  
i od tąd  p o s ta n o w iła m  wziąć się dzie] 
nie do robo lv—całą  duszą  i s e rc e m '

Z araz  też p o  pow rocie,;z k u rsu ,  na 
ju tro .  a była to niedziela, poszłam  
niby z m te re sem  do peWnego domu. 
w stu  p ro c e n ta c h  b rudnego ,  nez p o ­
dłogi iz liczną g r o m a d ą  dz iec iarn i.  Co 
zaś do gospodyn i,  jest  to cicha, u p ­
rze jm a  ko b iec in a  .Jak to zw ykle: 
.wiedzą sąsiedzi. jak k to  siedzi", ta k  

t< ż i o tym  w iedziano, że ja  Iiyłam 
na , , jak im śe ‘J cu rs ie .  W ięc  leż gospo 
dyni zaczęła mię pytać  jak  tam  było  
i co lo b v ł  za kiu-s. Mn.ie to  było b a r ­
dzo na rękę. zaczęłam  za tem  o p o ­
w iad ać  w sk ró cen iu  czego nas u czo ­
ne. na  k u rs ie .  Kobie ta  s łu ch a ła  m ię 
nważinie.. P rzes ied z ia ły śm y  z n ią  cby 
ba z 5 g o d z in . ,,N ajm ło d sza  córeczka  
lej gosposi, .'t-lotuia Krysia, była  tak  
b ru d n a  . całe ciałko dniała p o k ry te  
k ro s ta m i ,  iż po m im o  to. że je s tem  do 
tak iego  w idoku p rz y z w y c z a jo n a .  o- 
g e rn ą ł  iuię w s trę t  do tego  dziecka . 
Gdy z ap y ta łam , czem u to dz iecko  t a ­
le. i ifc rudne .  odpow iedz ia ła  mi.

już chyba ze dw a  m iesiące 
nie k ą p a ła  ie. ho obaw ia ła  sie. al>\ nie 
p rzezięb ić .  W y t łu m a c z y ła m , że to nij?1 
zaszkodzi, ab* ow ;zem p o p raw i s tan  
je i zdrow-ia. Gdy no p a r u  d n ia c h  p o ­
sz łam , w p ro s t  nię p o zn a łam  Krysi. 
CKfeta, s t ru p k i  ./ Mówki zniknęły-, zu ­
pełn ie  m n e  dziecko. K ąpała  ją c o ­
d z ienn ie  i w pr/ce.i. gu ty godn ia  k r o ­
sty i lisza je  z a rz e h  posychać

G ospodyni, tzn. m a tk a  m a łe j  Kry­
si. b v ła  m i za to  b a rd z o  wdzięczna 

P rzez  d łuższy  czas ro z m a w ia ła m  
z są s iad am i o ty m  czego nas  uczono 
na k u rs ie .  S łuchano , k iw a n o  głowa 
mi, w z ru sz a n o  ra m io n a m i ,  p o k p iw a ­
no ze minie, że zabiorą  mnie na w-oj 
nę. że głupia je s h m .  bo laze nie w 
sw oje  sp raw y , a gdy fw-ierd/iłam, że 
bić dzieci nie wolno, to śm ian o  m i 
się w nos, i tw-ierdzono. że dziecko 
ni™ b i te  w y ra s ta  na  z łodzieja, łobuza
ii])., a gdy  m ó w iłam  o gruźlicy , to 
znaleźli isię do w cip n is ie ,  eo ułożyli 
w yszydza jący  wiersz, w  którymi m ó ­
w iono:

„Chodzi dn ie  i noce  p o  p u s te j  ulicy 
I k rzyczy: ludzie strzeżcie się g ru ź ­

licy!"
Niby ja chodzę po  ubcy .
A gdy ra z  posz łam  do pew nego  do 

m u i po m im o  w szystko  p o ru szy łam  
tein a t gruźlicy , to g o sp o d arz  zasin ia ł  
się, n a c isn ą ł  czap k ę  na  łeb i z a b ie ra ­
jąc się do w yjśc ia  pow icd /iu l ml. 
„gruźlica  lo  p u s ta  k ie szeń ,  to sekwc- 
d i a t o r  —  ot co!“ T rz a s n ą ł  d rzw iau i  
i .poszedł. G adan ie  p o zo s ta ło  g a d a ­
niem, a sp luw aczek , o sobnych  n a ­

uczyli no m y c ia  się i jedzen ia  ja k  m e 
ma tak nic m a. K ury  j a k  s ta ły  w* p o d  
piccku . tak  stoją, p ro s iak  jak  ja d ł  w 
cha łup ie ,  tak  je. Co tu  rob ić?  P o m y ­
śla łam , 'p odum ałam  i w p ad łam  na 
myśa, now ą b a rd z ie j  ob je (,i>jąeą. Oto 
—  ab y  m ieć  ła tw y  w stęp  do  d om ów  
m o ich  sąsiadów , lub nic u raz ić  ż a d  
ra-j gospody-ni. z w ra c a n iem  uw agi,  że 
w m ie sz k a n iu  b ru d n o ,  że dzieci za­
li cdhane , po s tan o w iłam  w ziąć  się do 
pracy  n ad  dziećmi.

W  tym  więc. celu zo rg an izo w a łam  
w spóln ie  z P rz .  Zdr. W o ro n o w ic z ó w  
na L a u ra  Kółko H igieniczne, do k t ó ­
rego n a m ó w iły śm y  dziew czynk i z n a ­
szej wsr od la t  8— 14. Z apisa ło  się 12 
dz iew czynek . W ięc  co‘ n iedz ie lę  u r z ą ­
dzaliśmy zbiórki,  co raz  to u innej 
dziewrczynki. aby  i ro d / ic e  mogli po­
s łu ch ać  o c /y m  m ów im y . Na zb ió r­
k a c h  m ó w iły śm y  o sp rz ą ta n iu  m ie sz ­
k ań , czystości ciała, utrzym yw-aniu  
głowy, o nstaw-ianiu spluw-a. czek. o o- 
sobnyeh  naczy n iach  dn m ycia  się i 
jodze:.,a  z osobne j  miski.

W  przee ięgu  ty g o d n ia  gdy posz­
łyśmy- na p rzeg ląd ,  zas ta ły śm y  w zo­
ro w e  p o rząd k i .  W  k ą tk u ,  na zydelku  
m isa, szaflik  lub  n iecka  d r e w n ia n a  
do m ycia  się. s ta ły  ga rn ek  n a p e łn io ­
n y -p ia sk ie m . m a ją c y  służyć za sp lu ­
waczkę. P lon  b \ ł  obfiiy. Kółko H ig 1- 
eni-czne zrobiło  w-iolkie - p os t ęp y .

Z dziećmi zaw-s/.c na j ła tw ie j ,  b ie ­
rze-si ęto  do pracy . /  dz iec innym  z a ­
pałem . T o  się oochw ali ,  ta m to  sk rz y ­
czy i dobrze . I  m ożna śm ia ło  w-e.jśe 
do m ie sz k a n ia  i zw-racainc uw agę  
córce, m ożna  zauw ażyć  nic raz  jak’’ 
s ię -m atka  zaczerwił . , 1 nie łydko nie 
będzie  p rzeszkadza ła  córce, lecz o w ­
szem jeszcze ją zachęci i nie będzie 

;sie ob raża ła ,  że: „ ja k a ś  ta m  s m a r k a ­
ta zw raca  mi uw agę, że u m n ie  b r u d ­
no. pa trzc ie  ją. a jaki twóf interes, 
w ynoś się!".

•Tedna m a ła  -dziewczynka W ła­
dzia —  8 letni h ak .  gdy raz  zw ró c i­
łam jej uw-acc. za nii porządki w  m ie 
s /k a i i iu .  p o w ie d z ia ła : ..Iriipeni p a d ­
nę. a z rob ię" .

P o p ro s i ła m  k o le ż a n k i  o pom oc, 
pozbierały pajęczyny , k u rze  wyszo- 
rowały- podłogę , dw a la ta  nic m v lą  i 
gdy posz łam , to nie pozna łam  lej cha 
fy

Rada by łam  z lego ogrom nie , że 
p raca  w-vda i-'. ocw i-m nilom Uruo ib 
śm \  zebrać  nien i n d / e  na rad io  lam- 
pow-e. P o s tan o w il iśm y  u rządz ić  przed  
s taw ien ie  i zabaw a oóiść  z. kw esta  
do n '.eiscowci in te ligencji.  możebyś- 
niv i zebrali fo 70 zł.

W zięliśmy *de za przed  Jaw ien ie  
p rzez  eo zbiórki Koła TTigienir/negfi

zan iedba ły  się, bo m u s ia łam  pójść  na 
p ra c ę  za ro b k o w ą  do sadzenia  lasu. a 
św ię ta  p ośw ięca łam  p róbom , P rz e d ­
staw ien ie  urządzpi.śm y w d n iu  26-go 
m a ja  rb. Na p ro g ra m  sk ład a ły  się 
trzy sz luezki: 1) , Na s traż!"  -— obra- ■ 
zek na  Ile p o w s ta n ia  styczniowego.
2) „Złydini, a k ysz l"  —  k o m e d y jk a .
3) „Sześć— p ię ć  —  śkecz.

U dzia ł b ra l i  członkow-ie Lółl.a  H i­
g ienicznego. S k ład a łam  do s ta ros tw a  
podanie  o pozwolenie, ale pom im o, ż( 
(‘/( 'kalani dw a tygodnie —  pozwolenie 
nie nadeszło. Zrobiliśm y więc bezp ła t­
nie p rzeds taw ien ie  w-raz z z ab aw ą  t a ­
n eczną bezalkoholow ą, mi k tó re j  nii 
było ani jednego  { janego . Lecz n a s /  
sen o rad iu  la m p o w y m  p ierzch ł  b e z , j  
ś ladu. Może. w n ied a lek ie j  p rzyszłośc i | 
spełni się n a s /e  m arzen ie ,  ale n a r a ­
zić n ie  ma nic. P o  p rz e d s ta w ie ń  u wy 
jechałam  do 'kuzynów , gdzie byłam  
p jzez  dwa miesiące', prze co Kółko 
H ig ien iczne  usnęło  i śpi do d n ia  d / ‘ 
siejszego.

i k u zy n o s tw a  a ję ta  b y ła m  pi a 
cą, w ięc  mało co zrob iłam . C.Imdzi 
łam  p rzez  tydzień czasu s taw iać  bań 
ki c ó rc e  kow ala  - Irce, i w ogóle 
p ie lęgnow ałam  ją  w ieczoram i, bo 
dzień  w y p e łn io n y  był p r a c ą  w ogro 
dzie, zan im  ją  nie o d w ieź11 do szpi- 

' tala . P a ro b e k  ska leczy ł  k o są  nogę. 
więc ro b i łam  o p a t ru n k i ,  zan im  się n i i  
zgoiła opiekow-nłam się 'dziećmi p e ­
wnej służącej,  k tó ra  u kuzynos tw a  
m ego pracow-ała.

W ró e i ła m  do  doinu  na żniwa 
Taklżt nic m a m  czasu za jąć  się Kol 
k iem  H ig ien icznym . OdipoC.zywa om 
a po  k ą ta c h  ch a t  cza ją  się b ru d y  rik 
r o p n e  j zan iedban ie .  Są też u nas mie- .- 
szkan ia  b a rd zo  czyste, a lam  są 4,>sv 
c h n z n ie  chorzy . T c  domy) są pod kon  
t io lą  i ścisi.) opieką  lek a rzy  i p e rso ­
nelu  O pieki R odz inne j  n ad  psyeb icz  
nie cho ry m i,  zarząd  jest w- Rudzisz 
kach . M oim zdaniem  jest to b a r d / ' 1 
pożyteczna  is ty tue ja .  bo  da ie korzyść  
m a te r ia ln a  i podnosi k u l tu rę  i h ig ie ­
nę  na wsi.

'Na tym k o ń c  ę swoje pi ;anie. Rar- 
d /o  p rz e p ra s z a m  P a n ią  D o k tó r ,  i ' 
zniełam tak  dużo czasu swoim  ro /  
w lek łem  listem.

M ia łabym  jeszcze d u ż o  co pisać 
(dc ręka  n ie p rz y z w y c za jo n a  do pióra  
odm aw ia  pos łuszeństw a , dożc nich 
tó re  n ieś l i  nie zbyt jasno w y rażam  
s ic  m am  nadzic ie . / n Pani Dul, l"r  
z rozum ie  i w e b a c /y  mi.

T r z e  m o je  k o le ż a n k i  p ro  /a . a l "  
P an i  D o k tó r  raczy ła  ie p r z e i a ć d o  
szeregów- K arm . W o isk a .  N arew *  
sie one: R a r to szew iczów ny  Jadw iga  
i M aria . C zerw ińska  B ogum iła  .Tnr- 
g m ianie  o-1a P o łu k n ic .

Może P a n i  D o k tó r  bodzie tak do 
brn i o rzysz le  n am  rioczta ti zv legi 
te m a c ie  i t r z y  tarcze, a m e  ta sa 
ma droga  o d r e / b m y  'nieniadzc, lub 
też nfłdciny na /b id re r .  O ne chea  b v<' 
na -/ieźd/i-e P r  łńH m ' 11 ie Zdrow ia w 
Troka-di w- dom  7 "-r/ośnia  lir.

^ noważfiniom*
Świięcicka jEleoiiora 

iPrzod. Zdr.
Ju rg ie la n y ,  p-ta P o łu k n ic ,  gm. 

dzisziki.
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W. r ą j n k ó  u
Na k r a jo w y c h  g ie łd ach  zbożo­

w ych te n d en c ja  m o c n a  dla  wszysl 
k ich  zbóż z w y ją tk ie m  ow sa. k tó ry  
zn iżku je  n a  n ie k tó ry c h  giełdach. P o ­
daż zbóż jes t  m ała .

Na z ag ran iczn y ch  g ie łdach  te n ­
denc ja  ' je s t  n a  ogół s ła b a  .

Giełda zboźowo-towarow? 
i Iniarska w Wilnie

r. dnia 16 sierpnia  1938 r.
Ceny za towar srednlei handlow e) la. 

Ko*cI, za 100 kg. parytet W ilno, przy nor 
m alnel taryfie przewozowej (len  za 1000 k<,
1-co wag. s t  zal.l Z iem iopłody — w ładun  
kach w agonow ych, m ąka I otręby— w m nie  
szych ilościach . W złotych •
? y t o  I stand. 696 g/l 15.50 1 6 . -  

.  II ,  670 ,  14.50 1 5 .-
P szenlca I .  748 .  — —

II .  726 * _  ~
Jęczm ień I ,  6 7 8 /6 7 3 . (kasz.) — —

I .  649 .  „ -
10 .  6 2 0 ,5 . (past.) —  —

O w la, I „ 468 „ — —
II .  445 .  — —

Gryka .  630 .  17.50 1 8 . -
.  610 .  17.—  17.50

Mąka żytnia g a t  I 0— 50% 29.—  30.—
.  .  . 1  0 - 6 5 %  2 6 . -  2 7 . -

.  II 5 0 -6 5 %  —  ~
.  .  razowa do 95% 18.50 19,50

Mąka pszen . gat. I 0— 50% 39.— 40.25
.  1-fl 0 - 6 5 %  38.75 39 25
.  II 3 0 -6 5 %  31.75 32.50
.  H-fl 5 0 -6 5 %  24.75 25.25
.  III 65— 70% 1 9 . -  2 0 . -

.  „ pastew na — —

.  z iem niaczana .Superior* — . —

.  .  .P rim a* —  — '
Otręby żytnie przem stand. 8 .— 8.50
Otręby pszen . śred. przem .stand. 10.— 10.50
Wyka —  -
Lubin niebieski — —
s , em ię  ln ia n e  b. 90% f-co w. s. r. 45 — 46.— 
Len trzepany W ołoiyn 155 .— 1600.—  

» .  H orodziej — —
.  .  Traby — —
,  „ Mlory 1400.— 1450.—

Len czesany H orodzie | — —
Kądziel horodzlejska —  —
fargan lec  m oczony 700.— 740.—

.  W olożyn — —

Ceny żywca i mięsa
w Wilnie

holow an ia  fym czas. Komisji N otow ań Cen 
Cena loco  T argowisko i Rzeźnia w dn. od 

5.VIII. 1938 r. z złotych ew. groszach  
1 y w i e c  za 1 kg ivw ej w a g i:

1 gat. II gat. III gal.
Stadniki 0.50—0.55 M 5  -  0.50 0.25—0.30
Krowy ( .5 0 - 0 .5 5  0.45—0.50 0 25—0 3o
C eięta  — 0 .6 5 -0 .7 0  —
trzoda chi 1.10— 1.15 0 .9 5 -1 .0 5  0.90 -  9.05

M i ę s o  w hurcie miejscowego uboju:
I gal. II gat. III gal.

W ołowina 0 .9 0 -1  00 0.80—0.90 0 .6 0 -0 .7 0  
Cielęcina — 0 80—0.90 —
Wieprzów. 1 .2 5 -1 .3 0  1 .2 0 -1 .2 5  1 .1 5 -1 .2 0  

S k ó r y  surowe: 
bydlęce za 1 kg 0.95— 1.00
Cielęce za 1 sztukę 4 X 0 -5 .0 0

Za ub. tydzień sp ęd zo n o  bydła rogate- 
597 s z t ,  ow iec i c ie k i  868 szt., Irzody 

1 hlewnej 558 szt..
Zabito w ub. tygodniu  bydła rogatego  

c,14 szt.. trzody chlew nej 472 szt.., cieląt 658 
szt. ow iec 183

Ceny nabiału l jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni

'łleczarskich i Jajczarskich notował
^  b. m. następujące ceny nabiału

jaj w złotych:
^asło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 2.90 3.20
stołowe 2.80 3.10
solone 2.60 2.90
za 1 kg:

edamski czerwony 2.00 2.40
edamski żółty 1.70 2.00
litewski 1.50 1.80

J a j a kopa: sztuka:
nr. 1 4.40 0.07 V2
nr. 2 3.90 0.07

. nr. 3 3.60 0 .0672
J a]a 1 kg 1.20 1.30

Spożywanie mleka w okresie pryszczycy
Zaw leczona  d o  n a sz e g o  kraju zaraza 

pryszczycy  w y w o łu je  u za sad n io n e  obaw y 
z a raż en ia  się p rzy  sp oży c iu  mleka. Naj­
z u p e łn ie j  je d n a k  niesłuszną..  a niestety  
już o b s e r w o w a n ą  reakcją  w o b e c  g ro źby  
ch oroby ,  je s t  w s trzym yw anie  się o d  sp o ­
żyw an ia  mleka, k tó r e  j e s t  tak cennym  
i p e łn o w a r to śc io w y m  środk iem  o d ż y w ­
czym, za rów n o  d la  ludzi, jak i dla z w ie ­
rząt.

Już ipro.ste z a g o to w a n ie  mleka czyni 
je  z u p e łn ie  be zp ie czn y m  p o d  w z g lę d e m  
zd ro w o tn ym , je d n a k  w  o bec n y m  okres ie  
le tn im  p o w s ta w ać  m o g ą  p o w a ż n e  wąlpli 
w ości przy  sp o ży w an iu  tak ro z p o w sz e c h  
n io n e g o  u nas m lek a  z s ia d łe g o  (kw aśn e­
go). Czy m ożn a  je sp o ż y w a ć  b ez  o baw y  
o za rażen ie  się pryszczycą lub tyfusem? 
Bez w ą tp ie n ia  okres  k w aszen ia  m leka o*" 
słab ia ,  a n a w e t  niszczy zarazki c h o r o b o ­
tw órcze . je d n a k  na jbezp ieczn ie jszym  wyj 
ścietri je s t  sp o rząd zan ie  m leka z s iad łe g o  
z m leka p rz e g o t o w a n e g o .  O s ią g n ąć  lo 
m ożna w y łączn ie  ty lko  d o d a ją c  d o  o s tu ­
d z o n e g o  mleka p r z e g o t o w a n e g o  kultury 
d ro b n o u s tro jó w ,  w p o s ta c i  t. zw. szcze­
p ionki .  S zc zep io n k i  (ak ie  w yrab ia ją  p ra ­
cow nie  nau ko w e , m. in. Instytut F e rm en ­
tacyjny w  W a rszaw ie  (Krak. Przedni. 66).

Stosując s z c ze p io n k i  o trzym ać  może*- 
my m leko k w a sz o n e  ro z m a i te g o  typu ,  a 
w ięc: 2wyk(e m leko  zs iad łe ,  jugurf  (m le­
ko b u łg a rsk ie ) ,  kefir.

Z asad ą  w y ro b u  łych n a p o jó w  m lecz­
nych jes f  za szc zep ien ie  czyli w p r o w a d z e ­
n ie  d o  m iska  p r z e g o t o w a n e g o  sp ec ja ln ie  
d o b ran y c h  d ro b n o u s t ro jó w ,  zaw artych  w 
szczep ionce .  D ro b n ou s tro je  t e  p rz e tw a ­
rzają n iek tó re  ch em iczne  sk ładniki m k k a ,

zm ien ia ją c  j e g o  konsys tenc ję ,  smak, za­
p ach  i  zw ię k sza ją c  tą d ro g ą  j e g o  strew>- 
ność.

P rz e g o to w a n ie  mleka zabija  p raw ie  
ca łą  mikroflorę m leka su ro w e g o ,  w śró d  
k tó re j  —  jeśli' m leko  nie je s t  spec ja ln ie  
s ta ran n ie  o t rzym ane  —  częs to  znajdu ją  
s ię  g a tu n k i  n ie p o ż ą d a n e ,  a w  o kres ie  
epidem ii '  —  częs to  szkod l iw e  d la  z d r o ­
w ia .  P rz e g o to w a n ie  mleka, co p r a w d a  
zmniejsza j e g o  w a r to ś ć  od żyw czą ,  lecz 
w łaśn ie  z a s z c z e p ie n ie  g o  po  tym specja ł  
n ie  d o b ra n y m i ; d ro b n o u s tro jam i p rzyw ra­
ca  mleku w łaśc iw o śc i  d o d a tn i e ,  w  znacz­
nym s to p n iu  is tracone p rz e z  za g rzan ie .  
B owiem b a k te r i e  szczep io n ek  p ro d u k u ją  
n o w e  enzymy i w itam in y ,  nad lraw ia ją  czę  
ś c io w o  śc ię te  p rz e z  g o to w a n ie  b ia łk o  i 
w  ten sp o s ó b  re g e n e ru ją  jakb y  cechy  
mleka św ież eg o .

Z arów no  w zsiadłym mleku, jak w 
jog u rc ie  i kefirze, g łó w n ą  fe rm en tac ją  
je s t  fermentacja  m le k o w a ,  czyli zamiana 
cukru m lec zn eg o  na b a rd z o  d la  o rg a n iz ­
m u z d ro w y  sk ładnik ,  jak im  je s t  kwas 
m lekow y. Je d n a k  k a ż d y  z tych  n a p o jó w  
różni się wyraźnie  w smaku dzięki innym  
fermentacjom.

Z s ia d łe  w ie k o ,  ju g u r t  i  kefir sporzą­
d zać  m ożna na mleku p e łn y m  J chudym . 
O czyw iśc ie  użycie mleka c h u d e g o  nie d a  
nam n a p o jó w  o  p e łn e j  wartości o d ż y w ­
czej. J ed nak  w a r to  podkreś lić ,  ż e  zale ty  
za rów n o  sm ako w e  jak  i d i e t e ty c z n e  n a ­
p o jó w  s3 niemal ró w n o rz ę d n e ,  w  w y p a d  
ku użycia p e ł n e g o  czy c h u d e g o  mleka

W szelkich  inłormacyj i p o ra d  Instytut 
Ferm entacy jny  w W arszaw ie  udzie la  b e z ­
p ła tn ie .

KTO PYTA , TEN NIE BŁĄD ZI
WP. J. Kurminowicz. Z treśc i  Pańskiej 

kartki t r u d n o  z rozum ieć  o jaką  r a d ę  P anu  
cho dz i .  Sądz im y  je d n ak ,  że c h c ia łb y  Pan 
jakoś zw oln ić  się o d  p o zo s ta łe j  n a le ż ­
ności za z iem ię .  P o n iew aż  kupił Pan z i e ­
m ię  p r y w a tn i e  (n ie  z p a rce lac j i  rządow ej) ,  
zw racan ie  s i ę  d o  w ła d z  nic tu  n i e  p o m o ­
że  i na leżno ść  b ę d z i e  Pan zm uszony  za­
płacić .  Radzim y zwrócić  s ię  d o  o so b y  od  
k tó re j  Pan k u p i ł  z ie m ię  z p ro ś b ą  o  d a l ­
sze p rze su n ię c ie  term inu  s p ła ty  n a le ż n o ­
ści.

WP. Czarny 101. Jeże l i  rzeczy z a ję te  
p rzez  se k w e s t ra lo ra  n i e  należą d o  Pana, 
lecz d o  j e g o  żony .  to  m o że  o n a  d o c h o ­
dz ić  p ra w  d o  lyoh rzeczy p rz e z  w n ie s i e ­
n ie  skargi d o  Sądu o zw o ln ien ie  o d  za­
jęcia. Radzim y w  tej sp raw ie  zwrócić  się 
d a  ad w o k a ta .

WP Stały Czytelnik „Głosu Ziemi"
P. K. U znać za zm arłą  o s o b ę  zag in io ną  
o d  roku 1919 m o ż e  Sąd  n a  sku tek  p o d a ­
nia o so b y  z a in te re so w an e j .  W  raz ie  uzna 
n ia  b r a t a  za zm ar łeg o ,  siostra, j e g o  m o że  
d z ie d z ic zy ć  p o  n im  j e g o  z iem ię ,  z czym 
rów nież  należy  zw ró c ić  s ię  d o  Sądu.

WP. Ludwik Mituniewicz. W o b e c  c z ę ­
stych zmian p rz e p i s ó w  skarbow ych ,  r e d a k ­
cja' n ie  m o że  d ać  w yczerpu jące j  o d p o ­
w ied z i  na P ańsk ie  z a p y ta n ie ,  należy więc 
zw rócić  się b e z p o ś r e d n io  d o  Urzędu 
S k a rb o w e g o .

WP. Stały Czytelnik S. List Pański 
o trzym aliśm y, o d p o w ie d ź  jed n ak  za m ieś ­
cimy d o p ie r o  w n as tęp n y m  nu m erze ,  
sprawa b ow iem  w y m aga  d o k ł a d n e g o  wy­
jaśnienia .

Kalendarzyk tygodniowy
21 SIERPIE* — NIEDZIELA

11 po Św. Jo a n n y  F ram jo t  W d. 
W sc h ó d  s łoń ca  g. 4.05 —  zac h ó d  6.39.

22 SIERPIE* — PONIEDZIAŁEK
Symforiana i T ym oteusza  M M , 

W sch ó d  słońca  g. 4.07 —  z a c h ó d  6.36

,23 SIERPIE* — WTOREK
Filipa i Benicjusza W.

W sc h ó d  słońca  g, 4.09 —  zachód  6,33,

24 SIERPIE* — ŚRODA
Bartłom ieja  Ap., Plolomeu-sza B. M.

W sch ó d  s ło ń ca  g. 4,10 —  zachód  6,31.

25 SIERPIE* — CZWARTEK
L udw ika Kr. W ę g ,

W sch ó d  słońca  g.. 4,12 —  zachó d  6.29. 
N ów  g. 12.17 p o  p o i ,

26 SIERPIE* — PIĄTEK
+ N. M. P. Ja snogórsk ie j .  

Ireneusza.
W sch ó d  s ło ń ca  g. 4.14 —  za c h ó d  6,27.

27 SIERPIE* — SOBOTA
Przenieś ,  rei], św. Kazimierza.

Józe ła  Kalas.
W schó d  s ło ń c a  g. 4.16 —  zachód  6,25,

Nie dręczyć koni
M in is te r  S p raw  W ew n ę trzn y ch  w y d a ł

okólnik  d o  w szystk ich  w o je w o d ó w  w spra 
wie z a p o b ie g a n ia  d rę c z e n iu  koni.

W  okó ln iku  zw róco na  je s t  u w aga ,  aby 
o rg a n a  Policji P aństw , w  raz ie  z a u w a ż e ­
nia koni kulawych, p o ra n io n y c h ,  chorych 
w ycieńczonych  z p o w o d u  z łe g o  o d ż y w ia ­
nia, a m im o to  używ anych d o  p racy  — 
w y s tę p o w a ły  z in te rw encją  d la  p rz e r w a ­
nia w y s tęp n y ch  p rz e j a w ó w  o k ru c ień s tw a ,  
oraz  sp o rząd za ły  d o n ie s ie n i a  d ó  w ład z  
adm inis tracy jnych .

Jeśli koń n ie  m o że  być  używany d o  
p racy ,  n a leży  na łoży ć  p iecz ęć  Jakow ą na 
lek tu rze  lub d e s c e  i zaw ies ić  ją w  o d p o ­
w ie d n i  sp o s ó b  na szyi, konia.

P o w ia to w e  w ła d z e  adm inis trac j i  o g ó l ­
nej. b e z z w ło c z n ie  p o  o trzym an iu  d o n ie ­
sienia o rg a n ó w  p o l ic j i ,  w in n y  w y d ać  za­
rząd zen ia ,  zakazu jące  używ an ia  k o n ia  d o  
pracy aż d o  w y leczen ia .  W in n y  również 
zarządz ić  d o z ó r  nad  o zn ako w an ym  k o ­
niem.

P o n a d to  p. M in is te r  p o le c i ł  w o je w o ­
d om  w y d a ć  za rządzen ia ,  z a o s t rza jąc e  k a ­
ry k a rn o -adm in is t racy jne  w spraw ach  d r ę ­
czen ia  koni,  p rz ec iąż an ia  ich p ra c ą  lub 
używania chorych koni d o  pracy .

T r z e  i  r y b a c y

Ten ,d rzec i ' w środku, ryb oczyw iśc ie  n ie  łowi —  nie  m niej je d n ak  z j e g o  p o s ta w y  w id a ć  wyraźnie, że  je s t  o g ro m n je
, z a in te reso w an y  za jęc iem  swych p rzy jac ió ł
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Dobre rządy 
w gospodarstwie

He to razy widzi się jak, szczególniej za 
. az po 1-,żniwach, marnuje się słoma, plewy 
lob nawet zgonimy ii jak w ogóle mieoszczę 
dnie gospodaruje -się zbiorami, dopiero na 
przednówku ceniąc każde źdźbło st imy Iia 
żdą plewiaę. Niestety jednak tego , odzaju o- 
pamięłanie jest już spóźnione ' skuiklem te 
’ i jest przede wszystkim głuuny inwentarz 

no i... brak grosza i bieda.
Właściwa gospodarka zbioram,. jest m 1- 

ezą nadzwyczaj ważną, z której zasadami 
winien się zapoznać Ua/ily rolnik, !>v v  re 
zuilaeie. nie ponosić niepotrzebnych strat. 
Spodziewa, się łez nafczy, że pogadanka pl. 
„UiuiejęlnoAć rozpoeządzania zbiorami" z o ­
stanie pilnie wysłuchana i wskazo "-ki udzie 
lane zostaną odpowiednio wy korzy siane. Po 
gadankę tę wygłosi w medżiglę, dn. 2 1  hm 
inspektor Kazimierz Żuławski o g j Iz. 9 rano.

Ważniejsze audycie radiowe
od rinia 21 do 27 sierpnia 1938 r.

C iekaw y  b o c i t k  z a g lą d a  d o  kom ina  —  
czyżby zam ierza ł o d w ie d z ić  m ieszkańców  

l e g o  d o m u  >

D Z I E J E  O G O R K O W
HiegdyS przysmak Królów/, dziś najpopularniejsza potrawa

bezort ogórko w y  je s t  w p e łm .  Nie o a  K onstan tynopo l  i uczyt.ił zeń  s to l icę  tu ­
reck ieg o  p ań s tw a ,  uczcił io w spania łą  ucz 
lą. Na uezcye tej, jóko specja i  W yjątko­
wy p o d a n e  b y ły  ogork i p o s y p a n e  soią 
i rozm aitym i korzeniam i. ' J an ie  io by io  
Tek ko sz to w ne ,  że  sam M an o m e t  pora- 
cnow at  ogórki,  o d d a n e  d o  przypraw ien ia  
kucharzow i. Kiedy zos la ty  p o d a n e  na siół 
p o rach ow ał j i ipow iórn ie  i s tw ierdził ,  że 
orak d w óch .  P o p a d ł  w ówczas w taką 
wsciektośc, że  uczta  została  p rzerw ana,  
zap roszen i g o śc ie  i świta su t tanska  roz ­
b ieg l i  s ię  d o  p a łac u  i p o c h o w a ł . ,  aby ' i ę  
ukryć p rz e d  g n iew em  w ładcy .

Ś le d z tw o  na tychm ias t  z a rz ą d z o n a  nie 
u jaw niło  z łodz ie ja .  'P od e jrzen ie  p a d ło  na 
paziów , 'którzy usługiwali d o  s to łu .  O kru i 
ny sa trapa  kazał s iedm iu  z nich rozciąć 
b rzuchy  i szukać  w  nich p es tek  o d  o g ó r ­
ków...

Wielki k ło p o t  p rzyczyniły  ogórk i ka­
łowi miasta A u g sb u rg a  w końcu 17 s tu ­
lecia Kat miał w ykonać  wyrok na p r z e ­
stępcy, skazanym  na śmierć p rzez  sąd 
P rze s tę p c a  t e n  korzys ta jąc  z p raw a zw y­
c za jo w eg o ,  zaipytany p rzez  ikata> co  chce  
zjeść na o s ta tn ią  k o iaa ję  o d p o w ie d z ia ł ,  
iż nie  p r a g n ie  nic, ty lko trzy o g ó rk i  z 
m iodem .

Kat by ł w strasznym k ło p o c ie ,  gdyż 
og ó rk ó w  n ie  m ożna  b y ło  d o s t a ć  w  całym  
mieście. E gzekucja  została  o d ło ż o n a ,  
g d y ż  zwyczaj w ym aga ł ,  ab y  taką sam ą 
p o l i sw ę ,  jakiej zażąda ł  skazan iec ,  p o d a ­
no  też j e g o  k a to w i ,  sędz iom  i d o zo rc o m  
w ięziennym, Nie b / t o  m o w y  o tym, aby 
lak w ie lką  ilość o g ó rk o w  m ożna b y ło  zna 
leźć w ówczas w A u gsbu rgu

S p r o w a d z o n o  w reszc ie  b eczu łk ę  o y ó r  
ków  z Rosji i eg zek u c ja  o d b y ła  się z o -  
p ó źn ien  iem kil-komiesięrznym,

rzeczy w ,ęc  b ęd z ie  jeżeli zajm iem y się 
d z ie jam i —  o g o rk o w

Pierwszymi hod ow cam i o g o rk ó w  byli 
G recy  i Rzymianie. H o do w al i  oni ogó rk i  
w c iep la rn iach ,  a chcąc a b y  naby ły  o n e  
m i la g o  arom aiu  otaczali j e  różam i i in ­
nymi kwiatam i. Na s tó t  p o d aw ali  w roz­
m aitych  p o s tac iac h ,  najczęściej jako  sa- 
ła ik i  m ie szan e  z w inogronam i i, b rzoskw i­
niami.

O g ó rk i  by ty  w ówczas danierr. luksu­
sowym, d o s tę p n y m  je d y n ie  dla b og acz y ,  
ć d a rz a ło  się, i e  „rolrycjusze robili p re zen  
iy z kilku o g ó rk ó w .  P rezen ty  ta k ie  by ły  
b a rd z o  miłe w id z ia n e  p rzez  o b d a r o w a ­
nych.

Kosz o g ó rk ó w  w g ro b ie  tyr&iM.
W ie lk ie  zasługi,  jeśli tak  m ożna  s ię  

w yrazić ,  w  „ s p ra w ie  o g ó rk o w e j1’ p o ło ż y l i  
Rosjanie .  D n i  lo  p ierwsi w padli na p o ­
mysł kw aszen ia  ogó rk ów .

P lantacje  o gó rkó w  za jm ow ały  d u że  
p rz s s t r z e n ie  w  c e n | i e ln e j  i p o łu d n io w e j  
Rosji i  ogó rk i  by ły  lam b a rd z o  p o p u la r­
nym, ludow ym  a rtyku łem . Polacy nauczyli 
się kwasić o g ó rk i  o d  Rosjan.

Były czasy, k ied y  og ó rk i  były  o ta c z a ­
n e  spec ja lną  czcią w Persji i Arabii , Kie 
dy  w Smyrnie  został w y h o d o w a n y  p ie rw ­
szy o g ó re k ,  o b c h o d z o n o  ten fakt uroczyś 
cie. O k ru tny  fyran M o n g o t  Timur Leng, 
k tóry  ujarzmił Persję i p rzez  25 lat rządził 

*nią, by ł  wielkim am a lo rem  o g ó rk ó w .  Kto 
chciał uzyskać j e g o  łaskę  musiał mu p rz y ­
nosić w  d a rz e  ogórk i .

Kiedy w roku 1405 Timur Leng umarł,  
d o  j e g o  g ro o u  w ło ż o n o  kosz o górków .

\
SU den. żyć za 2 ogórki...

K ied /  M a h o m e t  II w  1453 roku z d o b y ł

K O L H /1 c r
i i o p a l r u j c l i  s i ę  w  c x •  I n l a  |  
w NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA. NARZĘDZIA ROLNICZE

i  Centrali Spółozielni Rolniczo-Handlowych
w  W ilnie—u l.  M ickiewiczu 1 0 / i r l  t-SC ( k j u l  ta ra n e k  od al. Cichej)

W FILIACH CENTRALI SPÓ ŁD ZIE LN I RO LNICZO  - HANDLO W YCH ' 
w  O szm ian ie — ul. P lłsu d zk le g o  19 , tal. Ii. 
w  Sołach  — M agazyn Z b ożow y, ta l. a. 
w H arodzleju — u' S zo so w a  S, ia l. 41. 
w  Mirze —  te l. 1 4 .

NIEDZIELA, dnia 21 sierpnia 1938 roku. 
Program  ogńm opoiskt.

9,15 ■— Nabożeństwo * kościoła ś'v. A-nty.? 
niego w Ghorzowic; 13,0(1 - Dwjg miłości 
(.ypriana Norwida — szkic literacki; 15.00 
—HZAirilycja rlda wasi; 10,.30 W goścink u 
gi r.eruła Dąbrowskiego; 21,00 — „Migawki 
amerykańskie" — ..Wesoła SyTena‘';-2 2 , 0 0  —
. W muzykalnym ,pensjonacie".

Radio wileńskie,
8.40 Wiadomości rolnicze. 8.50 lira ka­

pela ' icjo.ska. ‘.1.05 Gawęda ,świetilicowa. 
E.46 „/.el>rania I tprackie w I'uLl.ce po ro­
ku 18.30 — felieton wygłosi Eugenia Kra-
sso^SilA. l.i.OO Audycja dla wsi 20.00 „Strach 
ma 'wielkie oczy” — wieczorynka -w opraco­
waniu i wyk.manili Kaskady. 20.35 Wileń­
skie wiadomości sportowe

TilNIEbZIAł.EK, ilnlu 22 sierpnia 1038 roku 
Program ogólnopolski.

12,03 — Audycja południu'"a; 16,45 — 
Wśród cudaków w Brazylii — pogadanka;
i.3.10 — Recital -klarnetowy l.udwóka KUkcie 
w;cza; 18,30 — Audycja knnkiirisowa 1’ols- 
k ego Radiu; 19.00 —- Truiusm. z Festivalu w 
Salzburgu ojiery .Straussa „kuwulAr sretirtie; 
róży1'.

Radio wileńskie
6.42 Pieśń poranna. 8.55 4’rogram na > 1 z i - 

s uj 13.15 „Wyprawa po skarby" —- audycja 
dla dzieci starszych w upracowaniu Wandy 
Boye. 45.30 Recytacje prozy: „Powiastki o 
1'aT.h Bogu" Rainer Nlaria Rilke’go. 17.00 Ga 
węda regionalna l.eoma Wołlejlki. 17.15 Pieś­
ni poilsikie w wykonaniu Zofii V. yleżyńskioj 

komip. Walentyna Gzuchnwska. 17.45 Skrz. 
ogólna prowadzi Tadeusz. Łopalcwsiki. 17,55 
lrr.gram na wtorek.

WTOREK, dniu 23 sierpnia 1938 , oku. 
rrogruoi ogólnopolski.

15,16 — Zagadika geograficzna tlisi dzieci 
s-i.iiszych — „Jakie to .są miasta — zgadnij­
cie i hasła"; 17,00 - -  Muzyka taneczna; 
19 30 — ),YNa balu sprzed ćwierć wieku" — 
koncert rozrywkowy; 20,55 — Audycja dla 
wsi; 21,10 — Muzyka duńska transmisja

Kopenhag'.
Radio w ileńskie.

0.42 Pieśń poranna, 8..1) Program na dzi­
wa j. 16.00 Konci rt w wykon min Orkiestry 
Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. Władysława 
Szczepańskiego. 17.00 Pogadanka aktualna.
17.56 Program nu środę. 21.00 Audycja dla 
wsi: „Znaczenie maszyny w gospodarstwie 
rolnym" — pog. wygłosi Zbigniew Pomorski.

SiHODA, .lilia 24 sierpnia 1938 -■oku. 
B iogram  ogólnopolski.

15,15 — „Wszystkiego po trochu — aiidy 
cja dla dziecy1; 17,00 — Muzyka taneczna; 
16 00 — Utwór, wiolonczelowe w wyk. T.

Kowalskiego" 21,00 — Audycja dla wsi; 21,l*1 
— Koncert Ghopinrfwsk' w Wyk. tana Ren" 
żyńskiego.

Radio w ileńskie.
6.42 Pic-śń poranna. 8.55 Program na dzi­

siaj. 21.00 Audycja dla wsi: Przegląd pras) 
rolniczej w opr. ir.ż. Ireny Nicwodniczan 
skiej (transmisja z Poznania).

CZWARTEK, dnia 25 sierpnia 1938 roku.
Program  ogólnopolski.

10.00 — „Melodie północy" — koncert 
7 z .00 — Transmisja jrj w a rs.i.Al > o rLiuŁn e i V\ ) 

iśiawj Riutio-wej; 18.30 ■ .Słuchowisko: „Pd
na parą na llong-Kong"; 19.00 — Zespół lu 
dowy Franciszka Kosińskiego; 19..30 ■ ... ?l
dróżnjmy.“ — koncert rozrywkowy; 20,45 "  

udycja dla wsi; 22,00 — Muzyka laiieczii ■
Radio wilrńskic.

0.42 Pieśń poranna. 8.55 Program nu dzi- 
s aj. 15.15 „Wyprawa po skarby — audycja 
dla dzieci starszych w opr. Wandy Boye.
17.00 Torf jes Inajlepszą .-ściółką — j/agu 
ikmka — wygł. Gerard Jnralewicz. 21.00 U 
s.ewie zbóż ozimych — 4>°g. 'v)t.L 'nż- ^ J 
oiuw Turowski.

PIĄTEK; ilnlu 26 sierpniu 1938 Kiku.
Program  ogólnopolsk i.

15,16 — „Sianokosy ma Polesiu” —- np0' 
watiunie dla dzieci; 15,30 — Jłozwiązanie J*1 
gadki geograficznej z dn. 26 lipca, Tajeni" 
nicza podróż wuja Hilarego”; 1 8 , 0 0  — EM* 
tryczne oc.zy — pogadanka; 19,00 — Pieśń 
trubadurów : wagautów"; 19,30 — „Dla ka* 
clego cosś ładnego” — koncert rozrywkowi'!
21.00 —  Audycja dla wsi.

Radio w ileńskie.
6.42 Pieśń poranna. 8.55 Program na dz>" 

siaj. 17 (Ml „W i:lno v» dobie międzypowstal 
n:owej“ — felieton wygłosi Tadeusz Tu1" 
kowslki. 17.10 isarzc o muzyce pog. Stani®' 
ława Węsławskiego ,z i lustracjami z pt)'1
17.55 Program na sobotę.

SOBOTA, dniu 27 sierpniu 1938 roku.
Prugram  ogólnopolski.

15,45 — Słuchowisko dla dzicoi: „Skrzyp 
laty (diłopiec", wg. powieści Makuszyński! 
go; 16,00 — „Na manewrach' — audycja 
muzyczna; 16,45 —  Jak żył i .myślał szlad1 
c:c potski — felieton; 17,00 — Muzyka ta­
neczna; 20,45 — Audycja dla wsi; 21.00 
Transmisja z Rzymu oper Pucciniego.' >> 
„Płaszcz" i „Siostra Angelica".

B adio w ileńskie.
6.42 Pieśń poranna. 8.55 Program na (I*1 , 

s aj. 17.00 Sobótka trocka z udziałem oj" | 
t OP-u w opracowaniu ks dr Piotra Sliedzif 
wskiego. 17.30 Obrazy natury w muzyc( 
(P-)’t)-). 17.55 Program na niedzielę. 20T-1
( zytankii wiejskie: „.Baillady i romanse" 
Adama Mickiewicz a

P r o g r a m  r & ln iC 2 ( j  <ffcv w s i
a a  dn. 21.will  c fo  dn. 27.VIII 1930  Ą

IV n iedzielę , d'nia 21.VIII w  p o ra n n e j  
audycji rlla wsi o  g o d z .  8,15 „ G a z e tk ą  
R olnicza", p o  czyni Z e sp ó ł  H arm oiiis tów  
W. S u ch o c k ie g o  w ykona  s ze reg  metodyj 
lu d ow y ch .

O  g o d z .  9,00 in s p e k to r  K azim ierz  Żu­
ławski w y g los j  p o g a d a n k ę  z cyk lu  „ O  
o rgan izac j i  go spoda t-s lw " p, t .  „ U m ie ję t ­
no ść  ro z p o rz ą d z a n ia  zb ioram i.

P o p o łu d n io w a  audyc ja  dla wsi roz ­
p o c z n ie  się o  g o d z .  15,00 „ P rz e g lą d e m  
rynków  p ro d u k tó w  ro lnych" .

O  g o d z .  15,15 red .  Jan Frankowski wy 
głos i  z Poznania- reiporlsiż p. I. „W iz y ta  
r; Iników francuskich w W ie lk o p o lsc e" .

O  g o d z .  15,35 dalszy  o d c in ek  o b raz ­
k ó w  z życia wsi p. f. .Z a b lo c i e  idz ie  ku 
św ia tu "  w o p ra c o w a n iu  S tan is ław a  Dę 
b o w sk ie g o

O  g o d z ,  1ó,00 z  Wilna n a d a n a  zo ­
s ta n ie  audyc ja  p .  t. „ ż e  św ie t l icy  d c  
św ie t l icy"

W poniedziałek, dnia 22.V4II audyM1 
dla wsi n ie  ma-.

We wtorek, d n ia  23.VIII o  g o d z .  20 > 
S/trzynka ro ln icza  inż. W. Tarkowskiego

W ironę, d n i a  24.Vlli o  g o d z .  21,i  
z P oznan ia  n ad an y  b ę d z ie  „ P rz e g lą d  p(a 
sy ro ln iczej"  w  opr.  inż. Ireny N ie w o d f1 
czańskiej.

W c z w a r te k ,  dnia  2S,VIII o  g o d z .  21 .^  
Ludwik M ajeranow sk i  w yg łos i  p o g a d ^ 11 
t ę  p. I. „W łasny  grosz d o  w sp ó ln e ,  1 
sy", w  które j  a u to r  m ów ić  b ę d  .ie  o r° 
i znaczen iu  g m in ny ch  p laców ek  k red y1'" 
w ,e h  d la  rozw oju  życia g o s p o d a r c z e ^ '  
wsi.

W  p ią te k ,  dnia  2ć>.Vlil o  go iłz .  21-^  
„Skrzynka ro ln icza"  inż. W. ’farkcvv®k 
g o .

W sobotę, d n ia  27 ,VIII o g o d z .  2 0 ” 
w p o g a d a n c e  p. t. ńPo  żniwach"' -Fort"1 " 
Starzyński udzieli rolnikom sz e reg u  p r 
tycznych w skazań pożn iw n ych .

CENY G G Ł O S 7E N : za 1 w le n z  m ilim etro w y  p r z ed  tek stem  7 5  gr .. w  t e k ś c k  6 0  gr ., za  tek stem  2 0  gr. O g ło ś ,  tnie sery jn e  w /g  o m o w y . O g ło s z e n ia  d r o b n e  15 i "  
z* w yraz; d le  p o szu k u ją cy ch  p racy  5 gr. za w yraz. O g ło s z e n ia  ta b e la ry czn e , c y fr o w e  I sp e c ja ln o  o  20*/« d r o ie j .  U k ła d  p rzó d  tek stem  I w  łe k fc le  4 -ła m o w y , 

za tek stem  8 -ła m o w y . A d .n lm siracja z a strzeg a  s o b ie  p ra w o  zm ian y  term inu druku o g ło s z e ń  I n ie  p rzyjm u je za strzeżeń  m iejsca .

yy-ądewcat Spółdzielni# Wydawnicza „Gfos żleml" z ogr. odp. Redakłon SfanUław Odlańlirkl-Po* obiitt Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurskiego 4/


